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NOWY KATECHIZM 
STAROKATOLICKI

Korni i do sp ra w  katech izm u, 
pow oła au  w  1957 roku , p rz e d s ta ­
w iła  r.o przeszło  ctziesięciodeŁniej 
p racy  n o w y  ka tech izm  s ta ro k a ­
tolicki. Z osta ł p rz y ję ty  p rzez  95 
Synod N arodow y K ościo ła  S ta ro ­
kato lick iego  S zw ajcarii w  czerw ­
cu b r. D uży w k ład  w  op racow a­
n ie  tego katech izm u  w niósł ks. 
prof. U rs  K ftry —  b isk u p  K ościo­
ła  S ta roka to lick iego  S zw ajca ra . 
N ow y k a tech izm  je s t p rze ró b k ą  
dotychczasow ego i p rzed s taw ia  
w  w y raźn y  sposób pow szechn ie  
obow iązu jącą  n a u k ę  s ta ro k a to ­
licką . W  d ru k u  u k aże  się  b n  d o ­
p ie ro  pod ko n iec  bieżącego roku .

STAROKATOLICKI 
PROGRAM TELEWIZYJNY

W  te lew iz ji zachodniom em iec- 
k ie j w yśw ietlono  27 lip c a  b r . po  
raz  p ierw szy  film  p t. „K ościół 
w b rew  w oli — sp raw o zd an ie  o 
s ta ro k a to lik ach  w  N iem czech” . 
F ilm  p rzed s taw ia  d z ie je  K ościoła 
S tarokato lick iego  i podk reś la , że 
s ta ro k a to licy  by li w łaściw ie 
„aw an g ard ą  K ościoła”, bow iem  
,100-letn ia p ra k ty k a  s ta ro k a to li­
ków  ró w n a  s ię  p rog ram ow i p d - 
now y posoborow ej”, i to  rów n ież  
w  p ra c y  ekum enicznej.

DWAJ DUCHOWNI 
RZYMSKOKATOLICCY 

ZATRZYMANI 
PRZEZ POLICJĘ W RZYMIE

15 p aźd z ie rn ik a  b r., w  czasie 
trw a n ia  o b rad  S ynodu B iskupów , 
dw a j duchow ni rzym skokato liccy  
z  H olandii, ro zd aw ali n a  P lacu  
św . P io tra  w  R zym ie brosizury 
głoszące tezy  E uropejsk iego  Z g ro ­
m adzen ia  K sięży, k tó rego  są  
członkam i. W -tym sam ym  czasie 
pap ież  P aw e ł V I udz ie la ł w  b a ­
zylice św . P io tra  au d ien c ji ge­
n e ra ln e j. O baj k sięża : o. W ill 
Jan sen  — prof. U n iw ersy te tu  w  
U trechcie  oraz o. H an k  H ełlen a r 
zosta li za trzy m an i p rzez  po lic ję  
w ioską, a  n a s tęp n ie  —  p o  k ilk u  
godzinach — zw oln ien i.

R ozdaw ane przez  n ich  b ro szu ­
ry , p o d p isan e  p rzez  g u p ę  k sięży  
francusk ich , ho lendersk ich , w łos­
k ich  i h iszpańsk ich , o sk a rża ją  
h ie ra rch ię , iż ,.n ie z a jm u je  s ię  
w  sposób sku teczny  tak im i p ro b ­

lem am i ja k :  w op ia . głód. n ie ­
sp raw ied liw ość , p rze ludn ien ie" .

„P rzyby liśc ie  tu  —  głosi m .in . 
b ro szu ra  —  a b y  być p rzy jęc i n a  
aud ienc ji... P ap ież  w y słu ch a  w as, 
a le  w y słu ch a  jed y n ie  w aszych  
ow acji i  w razó w  en tu z jazm u . 
P o stęp u jąc  w  te n  sposób, w y ra ­
żacie zgodność z  K o ścśc lan  t a ­
kim , ja k im  je s t on dz is ia j, z  jego  
pap ieżem  i b iskupam i. O tóż K oś­
ció ł te n  je s t K ościo łem  bogatych ... 
W ykorzystu ją  w asz  en tu z jazm  i 
w aszą naiw ność. N ie w y słu ch a ją  
w as n a  te j a u d ie n c ji”.

PATRIARCHA HAKIM 
W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ

P a tr ia rc h a  A ntioch ii ob rządku  
m elchickiego, M axim os II  H akim , 
po ^ -tygodn iow ym  pobycie  w e  
W łoszech, u d a ł s ię  n iedaw no  do 
k ra jó w  A m eryk i Ł acińsk ie j, 
gdzie odwiedza w spó lno ty  w ie r­
nych  sw ojego  ob rządku  w  A rg en ­
tyn ie , B razylii, W enezueli i 
M eksyku. P rz e d  p o w ro tem  do 
L ibanu  w  lu ty m  1970 ro k u  za­
trzym a się  k ilk a  d n i w  S tan ach  
Z jednoczonych.

METROPOLITA NIKODEM 
Z WIZYTĄ W WATYKANIE

Praiw osław ny m e tro p o lita  L e ­
n in g rad u  i N ow ogrodu o raz  
k ie ro w n ik  W ydzia łu  Z agran icz­
nego P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego
— N ikodem  zosta ł p rzy ję ty  13 
paźd z ie rn ik a  b r. n a  au d ienc ji 
p rzez  p ap ieża  P aw ła  VI. S p o tk a ­
n ie  to  zostało  skom en tow ane  w  
kolach  ekum enicznych  ja k o  k o ­
lejny , w ażny  k ro k  w  dziedzin ie  
w zajem nego zb liżen ia  m iędzy 
obom a K ościołam i.

14 paźd z ie rn ik a  m etro p o lita  
N ikodem  u d a ł s ię  do  Neapo-lu, 
gdzie sp o tk a ł się  z  k a rd . C orrado  
Ursi, z  a rc h im a n d ry tą  K ościoła 
greckiego i z  licznym i m iejsco­
w ym i teologam i.

DZIAŁALNOŚĆ 
NA RZECZ ROZWOJU

W lu ty m  przyszłego  ro k u  od­
będzie s ię  w  S ydney  (A ustralia) 
z eb ran ie  ekum en iczne j k o n fe ren ­
c ji au s tra lijsk ie j n a  te m a t ,.Dzia­
łalności n a  rzecz  ro zw o ju ” . 
A u s tra lijsk a  R ad a  K ościołów  w y­
raz iła  gotow ość w spó łp racy  n a  
te j p łaszczyźnie  z  K ościołem  
R zym skokatolickim .

MIĘDZYWYZNANIOWY 
ZJAZD W NEW DELHI

C hrześc ijań ska  R ad a  Ind ii 
w raz  z  K ra jo w ą  K o m is ją  P a p ie ­
sk ą  „ Iu s tit ia  e t  P a x ” o rg an izu ją  
w  N ew  D elhi, w  lu ty m  1970 ro ­
ku  m iędzyw yznaniow y zjazd, p o ­
św ięcony sp ra w ie  w spółpracy  
m iędzy różnym i w yznan iam i 
ch rześc ijań sk im i w  zak res ie  ro z ­
w o ju  spo łeczno-gospodarczego 
o raz  re lig ijnego  w  ty m  k ra ju . ,W 
sp o tk an iu  u d z ia ł w ezm ą p rzed ­
s taw ic ie le  ró żn y ch  w sp ó ln o t 
ch rześc ijań sk ich , w ychow aw cy, 
d z ien n ik arze  o ra z  socjolodzy 
Ind ii, ja k  ró w n ież  delegaci in ­
nych k ra jó w  i ep iskopatów .

MSZA ŚW 
POŚWIĘCONA JEDNOŚCI 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

—  P rzygo tow u je  s ię  M szę św . 
pośw ięconą jedności ch rze śc ijań ­
sk ie j i  n a leż y  oczekiw ać, że 
zo stan ie  o n a  p rz y ję ta  d o  now ego 
M szału R zym skiego. O św iadczył 
to  o. Je ro m e  H am er z  S e k re ta ­
r ia tu  do  sp ra w  Jedności C hrześ­
c ijan  z  okazji nabożeństw a , k tó ­
rym  zakończono k o le jn ą  rozm ow ę 
m iędzy  m etodystam i i k a to lik a ­
m i rzym skim i. „M sza, k tó rą  
dzis ia j o d p raw iam y  —  pow iedzia ł 
H am er — zo s ta ła  o p racow ana  v 
X V  s tu lec iu  i  b y ła  sk ierow ań*  
p rzeciw  sch izm ie. T oteż n iek tó  
rych  frag m en tó w  te k s tu  n ie  m a i  
n a  ju ż  używ ać  w  obecnej sy ­
tuacji ek um en iczne j”.

O fic ja lne  rozm ow y w  te j 
kw estii m iędzy  m etodystam i 1 
ka to lik am i rzym sk im i o d b y w ają  
s ię  od 1967 ro k u . T egoroczne 
spo tkan ie , będące  trzec im  z  kolei, 
ok reślone  zostało  p rzez  u czes tn i­
ków  jak o  „nadzw yczaj ow ocne”. 
P rzedstaw ic ie le  obu w yznań  
sp o tk a ją  się n a s tęp n y m  razem  
14 s ie rp n ia  1970 r . w  L ak e  J u -  
n a lu sk a ' (Północna K a ro lin a  — 
USA).

DYSKUSJA EKUMENICZNA 
NA TEMAT „ODDAWANIA 

CZCI BOGU 
W ZEŚWIECCZONYM 

ŚWIECIE"

N a zap roszen ie  S e k re ta r ia tu  
W iary  i  U stro ju  K ościelnego 
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów  od ­
było się  w  połow ie w rześn ia  b r. 
w  G enew ie posiedzen ie  s tu d y jn e  
pośw ięcone sp raw ie  „O ddaw an ia  
czci Bogu w  ześw iecczonym  
św iecie”. U czestn iczyło  w  n im  32 
duchow nych  i  św ieck ich  re p re ­
zen tu jących  trz y  od łam y ch rześ­
c ijań s tw a : p raw osław ie , p ro te s ­
tan ty zm  i ka to licyzm  rzym sk i. 
S p raw ozdan ie  z posiedzen ia  p rz e ­
k azan e  zostan ie  K om isji dła 
sp raw  W iary  i U stro ju  K ościel­
nego w  czasie  je j najb liższych  
obrad .

STAŁA KOMISJA MIESZANA 
ANGLIKANSKO- 

RZYMSKOKATOLICKA

W połow ie paźd z ie rn ik a  br. 
pow ołano  do  życia  s ta łą  K om isję  
m ieszaną  K ościołów  a n g lik ań ­
skiego i rzym skokatolickiego. 
P ie rw sze  posiedzen ie  now ej K o­
m isji odbędzie  się  w  styczniu  
p rzyszłego roku .

ZGON SEKRETARZA 
GENERALNEGO 

ŚWIATOWEJ RADY 
BAPTYSTÓW

Josef N ordenhaug , sek re ta rz  
gen e ra ln y  Ś w iatow ej R ady  B ap ­
tystów , zm arł 18 w rze śn ia  br. 
n a  zaw ał se rca  w  W aszyngtonie. 
L iczył on 66 la t. L a te m  b r . ucze­
stn iczy ł jeszcze w  sp o tk an iu  K o­
m ite tu  W ykonaw czego Ś w iatow ej 
R ady  B ap tystów  w B aden  k.

W iednia  i w  k o n feren c ji E u ro ­
pejsk iego  Z w iązku  B ap tystów . 
W  B aden  w y b ran o  n a  se k re ta rz a  
gen era ln ego R o b e rta  S . D enny, 
gdyż N o rd en h au g  ch c ia ł z  dn iem
1 s ty czn ia  1970 r .  p rz e jść  w  s ta n  
spoczynku. Jo se f N o rdenhaug  u -  
ro d z ił s ię  w  N orw egii, lecz  ca łe  
n iem a l życie spędzał w  S tan ach  
Z jednoczonych.

PASTOR SCHONHERR 
PRZEWODNICZĄCYM 
NOWEGO ZWIĄZKU 

KOŚCIELNEGO W NRD

K on fe ren c ja  k ie ro w n ic tw a  K oś­
cio łów  ew angelick ich  w  NRD 
d o konała  15 w rześn ia  b r. w ybo ru  
zarządu  now ego ew angelick iego  
zw iązku  kościelnego: P rzew odn i­
czącym  zosta ł superin tsendent ge­
n e ra ln y  — A lb rech t S chónherr, 
a  sek re ta rzem  gen era ln y m  ra d c a  
konsysto rza  — M anfred  S to lpe.

JUBILEUSZ KOŚCIOŁA 
PRAWOSŁAWNEGO 

W SERBII

W bieżącym  ro k u  p rzy p ad a  750 
roczn ica  zo rgan izow an ia  K ościoła 
P raw osław nego  ' w  S erb ii. W 
zw iązku  z  ty m  odbyło  s ię  w  
kościele św . M ark a  w  B e lg radz ie  
u roczyste  nabożeństw o, o tw ie ra ­
jące  obchody jub ileuszow e. W 
nabożeństw ie  uczestn iczy li: p a t ­
r ia rc h a  S e rb ii — G erm an , b isk u ­
pi i duchow ieństw o  p raw o sław ­
ne o raz  p rzedstaw ic ie le  w ład z  
państw ow ych . W  w ygłoszonym  
przem ów ieniu , p a tr ia rc h a  G e r­
m an  p o d k reś lił duże zasług i św . 
Saw y, k tó ry  w  1219 ro k u  założył 
n ieza leżne a rcy b isk u p stw o  w  
S erb ii.

MIĘDZYWYZNANIOWA 
KRUCJATA PRZECIWKO 
GŁODOWI NA ŚWIECIE

A m e ry k a ń sk a  R ad a  K ościołów  
w y stąp iła  z  in ic ja ty w ą  p o d jęc ia  
p rzez  w szystk ie, w y zn an ia  ch rze ­
śc ijań sk ie  k ru c ja ty  sk ie ro w an e j 
p rzeciw ko  g łodow i n a  św iecie. 
W  zw iązk u  z  ty m  członkow ie 
R ad y  o p u b likow ali sp e c ja ln ą  r e ­
zo lucję , iw k tó re j  ■wzywają 
w szystk ich  jw iernych  d o  czyn­
nego u d z ia łu  w  Itej k am p an ii.

ROZMOWY LUTERAN 
I REFORMOWANYCH 

O  TEOLOGII MAŁŻEŃSTWA

E urope jsk i K o m ite t Ś w ia tow e­
go A liansu  K ościołów  R eform o­
w anych  n a  posiedzeniu , k tó re  
odby ło  s ię  w  W iedniu , w  d n iach  
21—23 w rześn ia  br., w ypow ie­
dział s ię  za  p o d jęc iem  rozm ów  
m iędzy  ew angelikam i re fo rm o w a­
nym i i lu te ra n a m i n a  te m a t 
teologii m ałżeństw a . R ozm ow y te  
pom yślane  s ą  jak o  w spó lne  p rzy ­
go tow an ie  Ś w iatow ego  A liansu  
K ościołów  R eform ow anych  i 
Ś w iatow ej F ed e rac ji L u te ra ń sk ie j 
do d ia logu  z K ościołem  R zym sko­
k a to lick im  n a  te m a t p rob lem u 
m a łżeń stw  m ieszanych .

N a  naszej ok ładce :
„Łoś" — drzew oryt — ar­
tysta  Stan isław  Ostoja- 
C hrostow ski (1897—1947) 

fot. M uzeum Narodowe 
w  W arszawie
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KĄKOL W P S Z E N I C Y
EWANGELIA

w edług ś v .  M ateusza (13, 24 — 30)

Przedłożył im także inną przypowieść: „Królestwo niebieskie podob­
ne jest do człowieka, który zasiał na roli swojej dobre ziarno. Oto kiedy 
wszyscy spali, przyszedł nieprzyjaciel jego, zasiał kąkol wśród pszenicy 
i odszedł. Gdy zboże podrosło i wydało owoc, ukazał się także kąkol. 
Wtedy słudzy gospodarza przyszli do niego i powiedzieli: Panie, czy (nie 
zasiałeś dobrego ziarna na swojej roli? Skąd wziął się na niej kąkol? 
A. on im odrzekł: To jest dzieło nieprzyjaciela. Na to zapytali go słudzy: 
Chcesz, żebyśmy poszli i zebrali go? Nie — odpowiedział — abyście zbie­
rając kąkol, nie powyrywali zarazem i pszenicy. Pozwólcie obojgu róść aż 
do żniwa: a w czasie żniwa powiem żeńcom: Zbierzcie najpierw kąkol i po­
wiążcie go w snopki na spalenie; pszenicę zaś znieście do mego spich­
rza"

Prob lem  ew an g elijn eg o  kąk o lu  w  psze­
nicy  p rzeży w a ją  poszczególni ludzie , 
społeczności, n a ro d y  i c a ła  ludzkość. 
To p ro b lem  zła  m o ra ln eg o  w  św iecie .

Dość w y raźn ie  o d różn iam y  zło m o ra l­
ne  od z ła  fizycznego. To o s ta tn ie  od czło­
w iek a  w  zasadzie  n ie  zależy. T rzę s ien ie  z ie ­
m i, pow ódź, cho roba, g łód  w y n ik ły  z n ie u ­
ro d z a ju  — oto  k ilk a  p rzy p ad k ó w  zła fizycz­
nego, k tó reg o  źród ło  z n a jd u je  się  poza w olą 
ludzką. Je ś li czasem  w iążem y je  z człow ie­
kiem , m am y  n a  m y ś li ra cze j b ra k  czu jn o ­
ści, p rzew id y w an ia , ro z tro p n o śc i czy  z a ra d ­
ności.

Z ło  m o ra ln e  je s t  w  człow ieku . W każdym  
p rzy p a d k u  z ła  m o ra ln eg o  m o żn a  pow tórzyć  
za C h ry stu sem : „N iep rzy jazn y  czSowiek to 
u czy n ił”. -W praw dzie P ism o  św . w idzi też  
źród ło  zła m o ra ln eg o  poza  człow iek iem , 
m ianow ic ie  w ‘ św iec ie  sz a ta ń sk im  (Efez. 6,
11 n .; P io tr . 4, 8; J a k u b  4, 7), lecz  człow iek  
je s t  ta k  b a rd zo  sk ło n n y  do zw a lan ia  w iny  
n a  innych , że by łoby  lep ie j zagadn ien ie  
sz a ta n a  zostaw ić (na razie) n a  uboczu. W i­
n ie n  je s t  cz łow iek  o złej w oli, w ięc  n ie  m a 
w idoków  pow odzen ia  o b w in ian ie  „sił n ieczy­
s ty c h ”. Z resz tą  n a jb a rd z ie j uczeni dem ono­
lo d zy  („spec ja liśc i” od dem onów ) s tw ie r ­
d z a ją , że sz a ta n i n ie  p o s iad a ją  m ocy p rz y ­
m u szan ia  lu d z i do złych czynów ; on i ty lk o  
„k u szą”. D ość ja sn o  w y raz ił to  Ap. J a k u b  
w  n as tęp u jący m  pouczen iu : „K to  doznaje  
p o k u sy , n iech  n ie  m ów i, że Bóg go kusi... 
K ażdego  w y s ta w ia  na  pokusę  i nęci w łasn a  
pożąd liw ość. N astęp n ie  gdy  pożądliw ość 
pocznie , ro d z i g rzech , a  sk o ro  grzech d o j­
rze je , p rzy n o s i śm ie rć ” (1, 13 n).

W zm ian k a  o „d o jrzew an iu  g rz e c h u ” 
p rzy p o m in a  C h ry stu so w ą  p rzy p o w ieść  o 
d o jrzew an iu  k ą k o lu  razem  z pszen icą  „aż 
do ż n iw a ”. Ś w ia t je s t  łan em , n a  k tó ­
ry m  w sp ó łis tn ie je  dobro  ze złem . O ty m  
fak c ie  zapom inać  poczęli ci ch rześc ijan ie , 
k tó rz y  u c iek a li „od św ia ta ” n a  p u s ty n ie  
i do k la sz to ró w . Z apom ina li o tym  rów n ież  
ci m ężow ie K ościo ła  Je z u sa  C h ry s tu sa , k tó ­
rzy  św ia tu  p rzec iw s taw ia li K ościół, n a rz li-  
c a ją c  ch rześc ijan o m  p o staw ę  w ojow n iczą  w  
s to su n k u  do św ia ta , z k tó reg o  chcieli 
ch rze śc ijań s tw o  w yprow adzić  i w yizolow ać 
(w yobcow ać). N ie w id z ie li bow iem  żadnych  
m ożliw ości w spó łżycia  z n im . Ź ród łem  te j  
p om yłk i było  z ap a trzen ie  s ię  w  sam o zło na

w zór n iec ie rp liw y ch  sług  z  p rzypow ieści, 
k tó rzy  zam ierza li w y rw ać  k ą k o l n a ty c h ­
m ia s t n iepom ni, że z n im  zniszczą i p sze ­
nicę. O sta tn im i d o p ie ro  czasy  p rzek reś lo n o  
te  p o g ląd y  i zgodzono s ię  z żądan iem  G o­
spodarza , by  k ąk o l d o jrzew a ł razem  z psze­
n icą : „Pozw ólcie  obo jgu  ró ść ” — Zło bo­
w iem  je s t  m im o w szystko  częścią św ia ta , 
k tó ry  p rzecież  w yszed ł z r ą k  B oga. P rzy  
op isie  s tw o rz e n ia  św ia ta  i cz łow ieka  k ilk a ­
k ro tn ie  p o w ta rza  się  ja k  re f re n  s tw ie rd ze ­
n ie : „Bóg w idz ia ł, że w szystko , co uczynił, 
by ło  bard zo  d o b re ” (1, 31). C zyli w  zasadzie  
św ia t je s t dob ry , d o b rzy  też  są  n a  n im  lu ­
dzie. Zło sie je  „n iep rzy jac ie l” — lu d z ie  złej 
w oli, k tó ry c h  n ie  w olno  h u r te m  po tęp iać  
i u n ices tw iać , b y  nie w y rząd z ić  d o d a tk o w ej 
szkody  ludz iom  dob rym . W  św ie tle  tego 
szczególn ie  p rz y k ro  w spom inam y  zasadę  
rzu co n ą  np . podczas k ru c ja ty  pap iesk ie j 
p rzec iw  k a ta ro m  w  po łu d n io w ej F ra n c ji 
(la ta  1209— 1215). Z asad a  b rzm ia ła : „M or­
d u jc ie  w szy stk ich  a Bóg rozpozna sw o ich”. 
W tedy  to  m . in . zm asak ro w an o  ponad  pięć 
ty s ięcy  osób zg rom adzonych  w  kościele  św . 
M agdaleny  w  m ieśc ie  B eziers bez p y ta n ia
0 po g ląd y  re lig ijn e  a je d y n ie  d la tego , że 
w  ty m  m iasteczk u  podobno k to ś  w y raz ił się 
n iew łaśc iw ie  o św . M arii M agdalenie...

Do K ościoła Pow szechnego  n a leżą  ch rze ­
śc ijan ie  zarów no  dobrzy  ja k  i źli. Ci p ie rw ­
si — p o b u d zan i n ie ro zsąd n y m  gn iew em  — 
chc ie lib y  n a ty c h m ia s t pow yrzucać  z K ościo­
ła  ty ch  d ru g ich . W edług  n au k i C h ry s tu sa  
n a d m ia r  go rliw ości w  ty m  w y p ad k u  n ie  
je s t w sk azan y , zw łaszcza że tego  ro d za ju  
go rliw ość  zm ieszana je s t często  z fa n a ty z ­
m em , zaślep ien iem  i sam o lubstw em . Do p o ­
dobnych  a k c ji sk łonn i są  n a jczęśc ie j ludzie  
u w aża jący  ty lk o  sieb ie  za chodzącą cno tę
1 no rm ę m ora lnośc i, z lubością  p o tęp ia jący  
w szystk ich  i w szystko  dookoła sieb ie . Z  g ro ­
n a  ch rześc ijań sk ieg o  pow y rzu ca lib y  w szy st­
k ich  a pozostaw ili je d y n ie  sieb ie . P ra w d ą  
je s t, że  zarów no  C h ry s tu s  (M at. 18, 17) ja k  
i A p. P a w e ł (1 K or. 5, 2) znali k a rę  w y łą ­
czen ia  z c h rze śc ijań sk ie j społeczności, lecz 
pouczali, że tę  k a rę  w in n o  poprzedzać  
up o m n ien ie  b ra te rsk ie , a  je j celem  m a  być 
n aw ró cen ie  ze z łe j d rog i a n ie ca łk o w ite  
poniżen ie . In acze j p o s tę p u ją  ci c h rz e śc ija ń ­
scy prze łożen i, k tó rz y  w  sw oich  p rz e c iw n i­
ków  c isk a ją  k lą tw y  kościelne, od d a jąc  ich 
w  zapalczyw ości „sza tan o w i”. N ie u leg a  
w ątp liw o śc i, że  p ra w d a  re lig ijn a  (objaw iona) 
je s t ty lk o  je d n a , lecz k to  m oże ją  w ykazać  
u s ieb ie  p rzy  s tu p ro c e n to w e j pew ności?  A 
jeś li n ie  m oże, dlaczego innym  w yznan iom  
zaprzecza p ra w a  do is tn ien ia?  ..D opuśćcie 
ob o jgu  róść aż do  żn iw a” ...

P o d o b n e  p ro b le m y  n a p o ty k a m y  w  s to ­
su n k a c h  m ięd zy n aro d o w y ch , i  m ięd zy lu d z ­
k ich . Z d a jem y  so b ie  sp ra w ę  z  is tn ie n ia  „n a ­
rodów  n ie d o b ry ch ” o ra z  p rz e w ro tn y c h  i p o ­
d łych  je d n o s te k  u p ra w ia ją c y c h  zło. N a ro d y  
(m oże racze j p ań stw a) z łe, to  chyba te , k tó ­
re  u p ra w ia ją  w o jen n ą , zaborczą  p o lity k ę . 
D e n e rw u je  n ie k tó ry c h  ludzi sam o  is tn ien ie  
ta k ic h  n a ro d ó w  i  w o ła ją  j a k  A posto łow ie 
do C h ry s tu sa  w obec n ieg o śc in n y ch  S a m a ­
ry ta n : „P an ie , chcesz — rozkażem y, żeby 
ogień sp a d ł z n ie b a  i zniszczył ich ?”. P a ­
m ię tam y , ja k  w ie lu  z nas n a rz e k a ło  na B o ­
ga podczas o s ta tn ie j  w o jn y  za to , że p o ­
zw ala  is tn ieć  esesm anom , gestapow com  i 
ich m ocodaw com : „N ie m a chyba B oga!” — 
w oła li — „G dyby  is tn ia ł, n ie  pozw oliłby  na 
ty le  z ła i c ierp ień" ...

I lu ż  to  ludz i s ta le , codzienn ie  p łacz e  z p o ­
w odu  k rzy w d , c ie rp ie ń ' i r a n  zad aw an y ch  
p rzez  je d n o s tk i n ieuspo łeczn ione , ź le  w y ­
chow ane lu b  w rę c z  p rz e w ro tn e  i pod łe? 
K ażdy  zap ew n e  z n as m a  w  k rę g u  n a jb liż ­
szych  zn a jo m y ch  kogoś, k to  d ręczy  ja k  b i­
b li jn y  d iab e ł c ie rp liw eg o  Jo b a . N ie pow inno  
się  to le ro w ać  z ła  jak o  tak ieg o  i w  ra m a c h  
obow iązu jącego  p ra w a  n a leż y  sto sow ać  z a ­
sad ę  A posto la : „K to  bow iem  po p e łn ia  b ez­
p raw ie , p o n ies ie  s k u tk i pope łn ionego ' bez­
p ra w ia ”. L ecz  tam , gdzie  odw ołan ie  s ię  do  
p ra w a  n ie  je s t m ożliw e, na leży  znosić zło 
podobn ie  ja k  C h ry s tu s , k tó ry  „gdy Mu zło­
rzeczono, n ie  z ło rzeczy ł, gd y  c ie rp ia ł, n ie  
groził, a le  o d d a w a ł s ię  T em u, k tó ry  sądzi 
sp ra w ie d liw ie ” (1 P io tr  2, 23).

C ierp ien ie , śm ie rć  i pon iżen ie  S y n a  B oże­
go stanow iło  zło m o ra ln e , lecz Bóg je  d o p u ­
ścił, ażeby  p o p rzez  n ie  za tr iu m fo w ało  do ­
b ro . S tąd  A p. P a w e ł zano tow ał: „G dzie 
ob fitow ało  p rze s tęp stw o , tam  jeszcze w ięcej 
ob fito w a ła  ła s k a ” (Rzym. 5, 20). M a tu ta j  
ró w n ież  zasto so w an ie  pouczen ie  Z baw icie la : 
„M uszą bow iem  p rzy jść  zgorszen ia , w sze la ­
ko  b iad a  te m u  człow iekow i, p rzez  k tó reg o  
przychodzi zgo rszen ie” (M at. 18, 7). D opusz­
cza c ie rp liw y  Bóg ro sn ąć  k ąk o lo w i w śród 
pszen icy , lecz  gdy p rzy jd z ie  odpow iedn i 
czas, k aże  zeb rać  k ąk o l „i zw iązać go na 
sp a len ie” . Owo „b iad a !” i to  „spa len ie  
ściśle się ze sobą łączą , podobn ie  ja k  w K a ­
zan iu  C h ry s tu sa  n a  gó rze  śc iśle  się łączy  
„K ró les tw o  N ieb io s” ze znoszen iem  cie rp ień  
„d la  sp raw ied liw o śc i”. T am  to  czy tam y  a p e l 
do ch rześc ijan  ży jący ch  sz lach e tn ie : „B ło­
gosław ien i jes te śc ie , gdy  w am  u rąg ać  i p rz e ­
śladow ać  w as b ęd ą  i gdy  k łam liw ie  m ów ić 
b ęd ą  w szystko  z łe  n a  w as z m ego pow odu. 
C ieszcie s ię  i ra d u jc ie , a lbow iem  w asza  n a ­
g ro d a  w ie lk a  je s t w  n ieb ie” (M at. 5, 11 n).
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KOŚCIOŁY CHRZEŚCIJAŃSKIE NA WĘGRZECH

Na p łaszczyźnie sto sunków  m iędzynarodo ­
w ych  ob se rw u je  się  dużą ak tyw ność  w ę ­
g iersk ich  K ościołów  ch rześc ijańsk ich . 

W iosną b r. o d b y ła  się w  B ala to n fiired  
k o n su ltac ja  ś rodkow oeu rope jsk ich  K ościołów  
E w angelicko-R efo rm ow anych , w  k tó re j ucze­
stn iczy li p rzedstaw ic ie le  A ustrii, Jugosław ii, 
NRD, Po lsk i, R u m u n ii i Z w iązku  R adziec­
kiego. O rg an iza to rem  b y ł K ościół E w an g e­
licko -R efo rm ow any  n a  W ęgrzech, d ru g a  pod 
w zględem  liczby  w yznaw ców  społeczność 
ch rześc ijań sk a  w  ty m  k ra ju . N ato m iast w  
d rug ie j połow ie w rześn ia , o  czym  p isa liśm y  
w  43 nu m erze  „R odziny", w  S iofok  n ad  
B a la tonem  zorgan izow ana została  e u ro p e j­
sk a  k o n fe re n c ja  dz ien n ik a rzy  ch rześc ijań ­
skich . In ic ja ty w a  zw ołan ia  te j k o n fe ren c ji 
n a  W ęgrzech w ysz ła  ze s tro n y  W ęgiersk iej 
R ady  E kum enicznej. C oraz lepsze są też s to ­
su n k i m iędzy K ościołem  a P ań s tw em  w  tym  
k ra ju . W yrazem  za in te reso w an ia  w ład z  p a ń ­
stw ow ych  dzia ła lnością  ch rześc ijan  na ró ż ­
nych p łaszczyznach  je s t fa k t z łożenia w izy ty  
p rzez  se k re ta rz a  s ta n u  do sp raw  K ościoła — 
d ra  Jozsefa  P ra n tn e ra  w  ce n tra li eku m en icz ­
nej w  G enew ie. O dw iedził on siedzibę Ś w ia­
tow ej R ady  K ościołów , Św iatow ego A liansu  
K ościołów  R efo rm ow anych  i Ś w iatow ej F e ­
d e rac ji L u te ra ń sk ie j, p rzep ro w ad za jąc  roz­
m ow y z czołow ym i p rzed staw ic ie lam i tych  
organ izacji. W ęg ie rsk ie  w ładze  w yznaniow e 
in te re su ją  s ię  żyw o in ic ja ty w am i p ode jm o­
w an y m i przez K ościoły i s tw a rz a ją  K ościo­
łom  dogodne w a ru n k i dz ia łan ia .

W ęgierska  R ep u b lik a  L u d o w a  liczy ok. 10 
m ilionów  ludności. K ościół E w angelicko-R e­
form owany z 2 m ilionam i w ie rn y ch  u stęp u je

pod w zględem  liczby w yznaw ców  ty lko  K o­
ściołow i R zym skokato lick iem u. W  E urop ie  
w schodn ie j je s t on na jw ięk szy m  K ościołem
o trad y c jach  kalw ińsk ich . Podzielony je s t na  
4 ok ręg i kościelne, a te  z kolei n a  27 sen io ­
ra tó w . Sam odzie lnych  p a ra f ii je s t 1250.

N a czele każdego  o k ręgu  kościelnego  sto i 
b iskup . Z w ierzchn ik iem  całego K ościoła 
E w angelicko-R eform ow anego  je s t k s. bp  T i- 
b o r B arth a . D uchow nych  jjest ok. 1500.

P rzyszłych  kan d y d a tó w  do s ta n u  duchow ­
nego k sz ta łc i te n  K ościół w  dw óch a k a d e ­
m iach  teologicznych: w  D ebreczynie  i B u d a ­
peszcie. O kres s tu d ió w  w ynosi pięć la t, po 
czym  abso lw enci o d b y w ają  roczny w ik a ria t. 
N astępn ie  — po zdan iu  odpow iedniego  egza­
m in u  — m ogą ob jąć  sam odzie lną  p laców kę 
d u szp as te rsk ą . O bie uczeln ie  p o d leg a ją  k o n ­
tro li K ościoła, k tó ry  też  ponosi koszty  k sz ta ł­
cenia . Poza  tym  p ro w ad zi się 4 ośrodk i do ­
ksz ta łcan ia  d la  księży, 15 dom ów  opiek i i do- 
m y w ypoczynkow e.

K ościół E w angelicko -R efo rm ow any  w y d a ­
je  dw a o rgany  p rasow e: tygodn ik  „R efo rm a- 
tu so k  L a p ja ” i m iesięczn ik  „R efo rm atus 
E gyhaz”.

Dosyć licznym  K ościołem  je s t rów n ież  K o ­
ściół E w angelicko -L u terańsk i. Ma on 430 ty ­
sięcy w iernych , co s tanow i 4,3 p ro cen t ca ­
łe j ludności k ra ju . D zieli się on n a  320 sam o ­
dzielnych  p arafii, obsług iw anych  przez 420 
księży. K ościół E w an g e lick o -L u te rań sk i dzieli 
się na  dw a okręg i kościelne, z k tó rych  każdy 
sk ład a  się z 8 sen io ra tów . Z w ierzchn ik iem  
całego K ościoła je s t ks. bp Z o ltan  K aldy .

K ościół E w an g e lick o -L u te rań sk i p row adzi 
ak ad em ię  teo log iczną w  B udapeszcie , w  k tó ­

re j ok res stud iów  trw a  5 la t. W ydaw nictw o 
kościelne, poza dziełam i li te ra tu ry  teologicz­
nej i koście lnej, w y d a je  tygo d n ik  „E vange li- 
kus E le t” i m iesięczn ik  d la  księży „L elk i- 
p asz to r" . K ościół ten  p ro w ad z i rów nież 18 
dom ów  opiek i d la  chorych  ludzi i siero t.

K ościół B ap ty stów  na  W ęgrzech liczy 20 
tysięcy  członków , 500 zborów , k tó re  zn a j­
d u ją  się  pod op ieką d u szp as te rsk ą  96 d u ­
chow nych . Jego  sem in a riu m  teologiczne is t­
n ie je  ju ż  od 1906 roku . Poza ty m  K ościół 
B ap ty stów  w y d a je  d w u tygodn ik  „B ekeh ir- 
n ó k ” i u trzy m u je  dw a dom y sta rców . O rg a ­
n izac ja  K ościoła o b e jm u je  4 ok ręg i koście l­
ne, zw ierzchnik iem  je s t Jan o s L aczkovszki.

W ęgierski K ościół M etodystyczny m a 10
p a ra f ii i 45 s tac ji kaznodzie jsk ich . 10 d u ­
chow nych  otacza opieką d u szp aste rsk ą  ok. 
2000 członków  K ościoła.

N iedużą  społecznością je s t W ęgiersk i K o­
ściół Praw osław ny. Ala on ok. 5 tysięcy w ie r­
nych zo rganizow anych  w 10 p a ra f iach . S łu ż ­
bę  duszp as te rsk ą  sp ra w u ją : 1 dziekan, 8 
k sięży  p a ra f ia ln y c h  i 1 d iakon . W ęgierski 
K ościół P raw osław ny , k tó ry  od 1962 ro k u  
je s t członkiem  k ra jo w e j R ady  E kum enicznej, 
podlega ju ry sd y k c ji P a tr ia rc h a tu  M oskiew ­
skiego.

Poza tym  na W ęgrzech ro zw ija ją  dz ia ła l­
ność n astęp u jące , nieliczne, u g rupow an ia  
ch rześc ijań sk ie : K ościół A dw entystów  D nia 
Siódm ego, E w angeliczn i C hrześcijan ie , B racia  
O tw arc i, Z bór W olnych C hrześcijan , Z bór 
S ta roch rześc ijań sk i, K ościół Boży o raz  Z bór 
Żyw ego Boga. W ym ienione grupy , w raz  z 
K ościołem  B ap tystów  i M etodystów , zorga-

GRZECH 
BOGACTWA

Człow iekiem  bogatym  m ożna nazw ać te ­
go, k to  posiada  ta k ą  obfitość d ó b r m a ­
te ria ln y ch , że z ła tw ośc ią  m oże zaspokoić 

w szystk ie  sw oje p rag n ien ia , łączn ie  ze zby t- 
kow ym i. C złow iekiem  bogatym  w  naszych  
po lsk ich  w a ru n k a c h  b y łb y  ten, k to  m a w y ­
s ta rcza jącą  ilość p ien iędzy  n a  życie, u b ra ­
nie, na kupno  sam ochodu  na jlep sze j m ark i, 
na w ybudow an ie  p iękne j w illi, na  częste w y ­
jazd y  za g ran icę, n a  u rządzen ie  w y staw nych  
p rzy jęć  itp . P rzy  ty m  bogactw o tego  ro d za ju  
m usia łoby  m ieć c h a ra k te r  sta ły , op ierać się
0 ja k ie ś  trw a łe  źród ło  dochodu.

C zy tego  ro d za ju  bogactw o, ro zu m ian e  jak o  
trw a ły  d o b ro b y t m a te ria ln y , d z ięk i k tó rem u  
po jedynczy  człow iek, czy też  ca ła  ro d z in a  
m ogą żyć spoko jn ie , beztrosko , pozw ala jąc  
sobie na  w szystk ie  n ieom al p rzy jem nośc i
1 luksus, je s t rzeczyw iście g rzechem , ja k  to  
su g e ru je  ty tu ł p ro b lem u  m oralnego?

O tóż nie. Życie bogate, n aw e t luksusow e, 
nie je s t  grzechem . A le bogactw o m a  bardzo  
b lisk ą  łączność z g rzech em ,. ze d e m  m o ra l­
nym  i m oże ła tw o  s tać  się g rzechem  ze 
w zględu n a  sw e przyczyny , ze w zględu  na 
okoliczności i ze w zg lędu  na  sk u tk i.

B ardzo  często ludzie  bogacą się  kosztem  
innych , zdobyw ają  p ien iądze  d ro g ą  n iep raw ą. 
K to  s ta je  się  bogatym  p rzez  kradzież, 
o szustw a, lichw ę, łap ó w k a rs tw o  — tego  b o ­
gactw o je s t grzeszne. K to  się bogaci z dóbr 
p rzeznaczonych  do rozdzia łu  całej społecz- 
ności, łam iąc  p rzep isy  państw ow e, tak  ja k  

I  bogacili się  ci z g łów nych a fe r  m ięsnych, 
fu trzan y ch , skórzanych , dew izow ych — tego 

V  bogactw o je s t  g rzechem  i to  g rzechem  b a r-  
■  dzo ciężkim , w o ła jącym  o pom stę  do n ieba, 
1  bo przynoszącym  pow ażną  k rzyw dę  społecz­

ną. U  po d staw  tak iego  w zbogacan ia  się leży 
zaw sze ogrom na chciw ość, a chciw ość je s t 
w adą  głów ną, źród łem  w szelk ich  nadużyć 
i- n iep raw ości. A postoł P aw e ł n azyw ał chci­
w ość b a łw o ch w alstw em  i p rzes trzeg a ł ch rze ­
śc ijan  p rzed  n ią, g rożąc chciw com  gniew em  
B ożym  i u tr a tą  zbaw ien ia . „U m artw ia jc ie  
ted y  członki w asze, k tó re  są  ziem skie: roz­
pustę , n ieczystość, lubieżność, złą p o żąd li­
w ość i chciw ość będącą  bałw ochw alstw em . 
Bo za te  rzeczy  zbliża się gn iew  Boży n a  
n iew ie rn y ch  synów ” (Kol. 3, 5—7). „A ro z ­
p u s ta  i w szelka n ieczystość albo chciw ość 
n iech  n ie będą  n a w e t w spom niane  m iędzy 
w am i, ja k  p rzysto i św iętym . Bo o tym  w in - 
n iśc ie  być p rzekonan i, że żaden  rozpustn ik  
albo n ieczysty , albo chciw iec (co je s t ba łw o ­
chw alstw em ) nie m a  dziedzictw a w  K ró le ­
stw ie  C hrystu sow ym  i B ożym ” (Gal. 5, 3—6).

Jeś li p rzyczyną bogactw a je s t n ie sp ra w ie d ­
liwość, k rzy w d a  in d yw idua lna , k rzy w d a  spo ­
łeczna, chciw ość nie licząca się  an i z m iło ­
ścią bliźniego, an i z p rzep isam i p raw a , k tó ­
re  s trzeże  po rząd k u  i ła d u  społecznego, w te ­
dy bogactw o je s t grzeszne.

Z darza  się  rów nież, że bogactw o s ta je  się 
g rzechem  ze w zględu n a  okoliczności to w a­
rzyszące ludziom  bogatym . O koliczności tego 
rodza ju  za is tn ia ły  na  sk a lę  n ieom al św ia to ­
w y w czasach  n am  w spółczesnych. J e s t  rze ­
czą pow szechnie  znaną, bo udostępn ioną  
przez  tzw . środk i m asow ego p rzekazu : p rasę, 
rad io , te lew izję , że na  ziem i naszej, o g ra ­
niczonej p rzecież w  sw ej w ielkości i zaso­
b ach  m ate ria ln y ch , ży je  ok. 30 m ilionów  ro ­
dzin w  dobrobycie  i ok. 150 m ilionów  ro ­
dzin  w  w a ru n k a c h  n ie ludzk ich , w  sk ra jn e j 
nędzy. K ra je  bogate  w y d a ją  rocznie 120 m i­
lia rdów  d o la ró w  n a  zb ro jen ia , co s tanow i 
połow ę k a p ita łu  św ia ta . W  te j sy tu a c ji ok. 
30 m ilionów  ludzi u m ie ra  rocznie w sk u tek  
n iedożyw ien ia . T ak ie j m asow ej śm ierc i nie 
spow odow ała  nigdy żad n a  z n a jo k ro p n ie j­
szych w ojen  św iatow ych .

Czyż bogactw o jednych , p rzy  ubóstw ie 
i sk ra jn e j nędzy d rug ich , n ie  je s t g rzechem ?

T en sk a n d a l p rzep as tn e j n ierów ności sp o ­
łecznej trw a ł od w ieków , ale obecn ie  b ije

w  oczy, pow in ien  ta rg n ąć  sum ien iem  w szy st­
k ich  bogaczy i m ilionerów  św iata . N ie m ożna 
być n ad m ie rn ie  bogatym , żyć w  luksusie , 
w y tw o rn ie  m ieszkać, gdy obok u m ie ra ją  lu ­
dzie z nędzy  i głodu. P on iew aż w ołan ie  lu ­
dzi uczciw ych, szlachetnych , czułych n a  n ę ­
dzę b liźniego i n a  n iesp raw ied liw ość  społecz­
ną, n ie  p rzynosi rezu lta tó w  w zasięgu in d y ­
w idualnym . d la tego  w  w ielu  k ra ja c h  ro z ­
poczyna się w a lk a  n a  szerszą skalę, w a lk a
0 zm ianę u s tro ju  społecznego, system ów  eko ­
nom icznych tak ich , k tó re  p ra c u ją  nad  d a l­
szym  w zbogaceniem  się bogatych  i coraz 
w iększą p au p ery zac ją  ubogich. W b iednych  
k ra ja c h  A m eryk i P o łudn iow ej, czy A fryk i 
b iją  n a  a la rm  duchow ni różnych  w yznań  w y ­
p raco w u jąc  n ieznane d o tąd  w  k ręg ach  ko­
śc ie lnych  poglądy  tzw . „teologii rew olucji" , 
n aw o łu jące  do rew o luc ji społecznej, k tó ra  
n ie  je s t byna jm n ie j n iezgodna z duchem  
ch rześc ijań sk im . P an  Bóg p rzeznaczy ł d o b ra  
tego św ia ta  dla w szystk ich  ludzi. Są one 
w spó lnym  m a ją tk iem  i dobrem  całe j rodzi­
ny  ludzk ie j. N ie m ożna ap robow ać tak iego  
system u społecznego i ekonom icznego, w  k tó ­
ry m  część ludzi tr a k tu je  się jak b y  p a s ie r­
bów , a n ie  dzieci Boże, w yk lucza  się ich od 
godnej człow ieka p racy  i zdobyw ania śro d ­
ków  na  godziw e u trzym an ie .

Dziś, bardz ie j niż k iedyko lw iek , uderza 
w  oczy g rzech  bogactw a ze w zględu  n a  oko­
liczności tow arzyszące. S ięgając , na  m a rg i­
nesie tego p rob lem u, do orzedw ojennych  
w a ru n k ó w  polsk ich , m ożna bv zapytać: czy 
n ie było  ciężkim  g rzechem  bogactw o w ie l­
k ich  posiadaczy  ziem skich, fab ry k an tó w , k a - 
m ieniczników , zby t w ie le  z a rab ia jący ch  lu ­
dzi n a  w yższych s tanow iskach , w obec b iedy
1 nędzy ch łopa i ro b o tn ik a  polskiego, zm u ­
szonego em igrow ać do innych  kra jów , aby 
tam  pod jąć  ciężką p ra c ę  i za m a rn e  grosze 
budow ać cudzą potęgę m a te ria ln ą?  W tak ie j 
sy tu ac ji, w  tak ich  okolicznościach, n ad m iern e  
bogactw o staw a ło  się n iew ątp liw ie  g rzechem  
ciężkim .

W reszcie bogactw o m oże stać  się  g rzeszne 
ze w zględu n a  sw e sk u tk i. C h ry stu s P an , 
ro zu m u jąc  dobrze, do czego m oże d op row a­
dzić n ad m ie rn e  bogacenie  się, zachęcał do
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nizow ane są  w  Radę Społeczności W olno- 
Kościelnych na W ęgrzech, k tó re j zw ierzch ­
n ik iem  je s t  S an d o r P a lo tay . Z adan iem  te j 
R ady  je s t  om aw ian ie  w spó lnych  prob lem ów  
K ościołów  członkow skich , w y d aw an ie  w sp ó l­
n y ch  p u b lik ac ji, k o o rd y n ac ja  sto sunków  
w zajem n y ch  i z  in n y m i K ościołam i, tro sk a
0 ksz ta łcen ie  k an d y d a tó w  do s ta n u  duchow ­
nego  i w sp ó łp raca  w  W ęgiersk iej R adzie  
E kum enicznej, do k tó re j ona na leży  od 1965 
roku . O gólna liczba w yznaw ców  K ościołów  
członkow skich  R ady  Społeczności W olno-K o- 
ścielnych  w ynosi ok. 40 tys. osób, liczba 
duchow nych  i kaznodz ie jów  — 300.

W szystk ie  om ów ione w yżej K ościoły i  sp o ­
łeczności ch rześc ijań sk ie  zrzeszone są  w  W ę­
gierskiej Radzie Ekum enicznej, k tó ra  zosta ła  
zo rgan izow ana ju ż  w  1943 roku . D w u k ro tn ie  
u leg ła  ona reo rgan izac ji, w  la tach : 1945
1 1957. Z adan iem  R ady  je s t  tro sk a  o k o n ­
ta k ty  ekum en iczne  w  k ra ju  i za g ran icą . 
P rezesem  W ęgiersk iej R ady  E kum enicznej 
je s t ks. b p  T ib o r B arth a , a sek re ta rzem  ge­
n e ra ln y m  d r  M iklos P alfy , p ro feso r L u te ra ń -  
sk ie j A kadem ii Teologicznej w  B udapeszcie.

W ęg ie rska  R a d a  E kum eniczna  w y d a je  dw a 
o rgany  p raso w e: dw um iesięczn ik  „T heolo- 
g iai Szem le” (P rzeg ląd  teologiczny) i b iu le tyn  
in fo rm acy jn y  w  językach  ang ie lsk im  i n ie ­
m ieck im , u k azu jący  s ię  co dw a tygodnie. 
K ościoły cz łonkow sk ie  R ady . p ra c u ją  w sp ó l­
n ie  n ad  p ro b lem aty k ą , k tó rą  a k tu a ln ie  z a j­
m u je  się C h rześc ijań sk a  K on fe ren c ja  P oko ­
jow a i Ś w ia to w a  R ad a  K ościołów . Z okazji 
IV  Z grom adzen ia  O gólnego w  U ppsali w y­
dano  d w ie  sp ec ja ln e  p u b lik ac je  ana lizu jące  
p o d ję te  n a  n im  uchw ały .

W spólnym  dziełem  K ościołów  zrzeszonych 
w  W ęgiersk iej R adzie  E kum enicznej je s t 
rów nież p ra c a  n ad  now ym  p rzek ład em  B iblii

dobrow olnego ubóstw a, gdyż bogaci z t r u d ­
nością się  zbaw iają . „Z ap raw d ę  pow iadam  
w am , że bogacz z tru d n o śc ią  w n ijd z ie  do 
K ró les tw a  N iebieskiego. I znow u pow iadam  
w am : ła tw ie j w ie lb łądow i prze jść  przez ucho 
ig ielne, niż bogaczow i w n ijść  do K ró les tw a  
N ieb iesk iego” (M t. 19, 23). M łodzieńcow i, 
k tó ry  ch c ia ł sięgnąć po w yższą doskonałość, 
pow iedzia ł: „idź, sp rzeda j w szystko  co m asz, 
a  będziesz m ia ł sk a rb  w  n ieb ie , a  w róć 
i pó jdź za m n ą ” (Mr. 10, 23).

Św. P aw e ł A postoł, rozum ie jąc  doskonale  
m yśl C h rystu sa , p rzy toczył szczegółowo n ie ­
k tó re  zgubne sk u tk i bogactw a: „A lbow iem  
ci, k tó rzy  chcą być bogaci, w p ad a ją  w  po ­
kusy  i w  s id ła  d iabe lsk ie  i w  w iele  szkod li­
w ych  i n iep o trzeb n y ch  pożądliw ości, p o g rą ­
ża jących  lu d z i w  za tracen ie  i zgubę”. D la­
tego po lecał ch rześc ijanom , aby n ie  gonili 
za n ieuczciw ym  zyskiem , n ie  g rom adzili bo­
gactw , lecz p o p rzes taw a li n a  m ałym . „Ale 
w ie lk im  zysk iem  je s t  sam a  pobożność p o ­
p rze s ta jąca  na  m ałym . B ośm y n ic  n a  ten  
św ia t n ie  p rzyn ieśli, bez w ą tp ien ia  też nic 
w ynieść n ie  m ożem y. A m ając  żyw ność i 
czym  się przyodziać, na  tym  p o p rze s taw a j­
m y .” (1 T ym , 6, 6 ns).

N ie u lega  w ątp liw ości, że ludzie  bogaci, 
ja k  pow iada  św. P aw eł, „ w p ad a ją  w  pokusy  
i s id ła  d iab e lsk ie” : ła tw ie j p o p e łn ia ją  cudzo­
łóstw a, ro z b ija ją  rodziny , n iem o ra ln ie  się 
p row adzą, w ięcej p iją , ro zp ija ją  się naw et, 
trw o n ią  czas d rogocenny, zask o ru p ia ją  się 
w  egoiżm ie i zn ieczulicy  m o ra ln e j itp . B o­
gactw o, w  w ielu  w ypadkach , n ie  p row adz i 
do uczciwości, h u m a n ita ry z m u  i sz lach e tn o ­
ści uczuć, podobnie  z re sz tą  ja k  i sk ra jn a  
nędza, k tó ra  u p ad la  człow ieka a  n a w e t po ­
py ch a  do zbrodni. S tąd  godny za lecen ia  je s t 
dob roby t um iarkow any , p o zw ala jący  n a  zd ro ­
w e w yżyw ienie , czyste u b ra n ie  i n a  godziw e 
k u ltu ra ln e  ro z ry w k i po  p racy . S łynny  p e d a ­
gog P esta lozzi tw ierdził, że w ie lcy  ludzie  p o ­
chodzili zw ykle ze s ta n u  średn iego  i p rzy  
ty m  z rod z in  w zg lędn ie  ubogich, lecz dobrze 
zorgan izow anych  pod w zg lędem  m oralnym . 
A rysto te les , jed en  z n a jw iększych  filozofów  
greck ich , pow iedzia ł: „w zględne ubóstw o, 
w łaściw e śred n iem u  stanow i społecznem u,

z języków  o ryg ina lnych  n a  w ęgiersk i. P ra c a  
p rzek ład o w a je s t  ju ż  bardzo  zaaw ansow ana.

N a zakończenie  w arto  jeszcze w spom nieć
o s to su n k ach  K ościół — P a ń s tw o  n a  p rz e ­
strz en i o s ta tn ich  d w u d z ies tu  la t. K oniec d ru ­
giej w o jn y  św iatow ej i  po w stan ie  W ęg ie r­
sk ie j R epub lik i L udow ej w  1949 ro k u  p o s ta ­
w iły  K ościoły p rzed  ca łkow ic ie  now ą sy tu a ­
c ją . K ościoły i u g ru p o w an ia  p ro te s tan c k ie  
stosunkow o szybko  zaakcep tow ały  now ą rze ­
czyw istość spo łeczno-po lityczną  i w łączy ły  
się  w  budow ę socjalizm u. S a k re ta rz  s ta n u  
do sp ra w  K ościo ła  — P ra n tn e r , w  czasie  po ­
b y tu  w  G enew ie pow iedzia ł n a  k o n fe ren c ji 
p raso w ej, że  w ładze w ęg ie rsk ie  w ysoko  ce­
nią w k ład  p ro te s ta n ty z m u  w  rozw ój now ych  
s to sunków  społecznych. K ościół R zym sko­
k a to lick i n a to m ias t pozostaw ał p rzez  w ie le  
la t  w  opozycji do w ładzy  ludow ej. S y tu a c ja  
zm ien iła  s ię  dopiero  w  osta tn ich  la ta ch . 
U staw a  z 1949 ro k u  pow iada, że „w  in te resie  
w olności su m ien ia  W ęgierska  R ep u b lik a  L u ­
dow a oddziela K ościół od P a ń s tw a ”. W  p o ­
rozum ien iach  zaw arty ch  z poszczególnym i 
K ościo łam i P ań stw o  zagw aran tow ało  w o l­
ność w  sp raw o w an iu  k u ltu  relig ijnego . O ży ­
czliw ej postaw ie  P a ń s tw a  św iadczą też su b ­
w encje  udzielane K ościołom .

K ościoły w ęg iersk ie  p o w iad a ją  sam e o so­
bie, że po I I  w o jn ie  św ia tow ej p rzeży ły  w e­
w n ę trzn ą  odnow ę. U zyskano  lepsze zrozum ie­
nie B iblii, a zw iastow an ie  słow a Bożego s ta ­
ło się  znacznie głębsze i żyw sze. N a g ru n c ie  
głębszego zrozum ien ia  m iłości Boga, K ościoły 
coraz b ard z ie j u ak ty w n ia ły  służbę  n a  rzecz 
człow ieka, co znalazło  m. in. sw ój w y raz  
w działalności pokojow ej.

KAROL KARSKI

je s t m a tk ą  zdrow ia, o raz  m a tk ą  w szystk ich  
n au k , sz tu k  i postępu  i różn i się bardzo  od 
żeb rac tw a” (E tyka N ikom achejska).

Is tn ie je  jeszcze jeden , g roźny  sk u te k  b o ­
g ac tw a: p o siadan ie  je s t  k o rzen iem  du ch a  p a ­
now ania. P ien iąd z  d a je  w ładzę, a  w ładza  
jak że  często  m oże być uży ta  do upoko rze­
nia , p o g ard zan ia  i pognęb ien ia  innych . Św. 
F ran c iszek  z A syżu, ten  w ie lk i średn iow iecz­
ny h u m an is ta , k tó ry  ubóstw o nazyw ał „sio­
s trą  b ie d ą ” i w y b ra ł je  ja k o  idea ł sw ego 
życia, ta k  pow iedzia ł do jednego  ze sw ych  
b rac i, p roszącego  o zezw olenie n a  p o siad a ­
n ie  p sa łte rza : „k ied y  będziesz m ia ł p sa łte rz  
zaczniesz pożądać b rew iarza . A k ied y  b ę ­
dziesz m iał b rew ia rz , zasiądziesz w  s ta llach , 
ja k  ja k i w ie lk i p ra ła t  i pow iesz do sw ojego 
b ra ta : ..przynieś m i m ój b re w ia rz ”.

Iluż  ludz i b oga tych  w y k o rzy stu je  b ied n ie j­
szych  od sieb ie  do u p o k arza jący ch  posług, 
tr a k tu ją c  ich ja k  n iew oln ików , ja k  s tw o rze ­
n ia  niższe od siebie, g ardząc  n im i z w yżyn  
sw ej pychy  podbudow anej dobroby tem  m a ­
te ria ln y m . P rzy w iązan ie  do p ien iądza  p su je  
serce człow ieka i niszczy w  n im  sam ą m oż­
liw ość zm ysłu b ra te rs tw a . N arody  bogate  
gardzą  n arodam i b iednym i, w c iąg a ją  je  w  
n ie ró w n ą  w alkę, w  n ie sp raw ied liw ą  w ojnę, 
p a n u ją  nad  n im i m ilita rn ie , w y k o rzy stu ją  
m a te ria ln ie , niszczą ich bogactw a n a tu ra ln e , 
z k tó rych  sam e czerp ią  ko losa lne  zyski. 
P rzy k ład em  tego je s t  w yzysk  ko lon ialny , 
trw a ją c y  po dzień  dzisiejszy  o raz  w o jna  w  
W ietnam ie. G rzech  bogactw a trw a  na  św ie- 
cie, n ie  został zeń w yrugow any , m im o n a ­
w oływ ań  ch rześc ijan , lu d z i w ierzących  
i w szystk ich  ludzi sz lachetnych . G rzech bo ­
gactw a, rodzący się  z przyczyn , okoliczności 
i złych sk u tk ó w  nadm iernego  posiadan ia , 
godzi w e w łaściw ie rozum ianą e ty k ę  ch rze ­
śc ijań ską . C h ry s tu s  P a n  pow iedzia ł słusznie, 
a  słow a Jego  w  czasach  dzisiejszych  m a ją  
w agę  szczególną: „N ik t n ie  może dw om  p a ­
nom  służyć, bo  albo  jednego  będzie n ie n a ­
w idził, a drug iego  będzie  m iłow ał — albo 
przy  jednym  stać  będzie, a d ru g im  w zgardzi. 
N ie m ożecie Bogu służyć i m am onie. (M t
6. 24).

ks. EDWARD BAŁAKIER

KOSCIOŁ NAUCZYCIELEM

G łoszenie re lig ijn e j n au k i p r/e z  K ościół J e ­
zusa  C h ry stu sa  n azy w a  się z. wyin urzędem  
nauczycie lsk im  w  p rzeciw ieństw ie  co  P ism a 
św. p rzem aw ia jąceg o  b ie rn ie  językiem  k siąż­
kow ym  n ie  d la  w szystk ich  dosta teczn ie  zro­
zum iałym , a do czasów  n iem al o s ta tn ich  nic 
d la  w szystk ich  d ostępnym  (b rak  d ru k u  do 
X V  w ., w ysoka  c e n a  ręk o p isó w  w  ty m  o k re ­
sie, analfabetyzm ). D latego też  k iedyś — w  
czasach  O jców  K ościo ła  (I ty s iąc lec ie ) i ek u ­
m en icznych  soborów  żyw y u rząd  nauczyciel­
ski p osiada ł p rak ty czn ie  (a często i teo re ty cz ­
nie) w yższy a u to ry te t n iż  B ib lia . W zw iązku  
z ty m  p o w sta ła  m . in . te o r ia  głosząca, że poza 
K ościołem  n ie  m ożna osiągnąć zbaw ien ia . 
S p o ty k am y  ją  ju ż  u O rygenesa  (zm. ok. 254 
r.), k tó ry  p isa ł: „N iechaj w ięc n ik t się n ie  
tłu m aczy , n ik t  s ie b ie  n ie  zw odzi: .poza ty m  
dom em , to  je s t  poza K ościo łem  n ik t  s ię  inae 
zb aw i” (HomiL 3 .do Jozuego 5). D latego za ­
pew n e  św. C yry l Jerozo lim sk i (zm. 386 r.) 
pouczał k a tech u m en ó w : „P iln ie  też  ucz się
— i to  od K ościoła — k tó re  są  księgi S ta re ­
go T estam en tu  a  k tó re  Nowego. Te ty lko  
p iln ie  rozw aża j, k tó re  z pe łnym  zau fan iem  
czytam y w  K ościele” (K atech. 4, 35). To s a ­
m o w y raźn ie j pow iedzia ł św . A ug u sty n  (zm. 
430 r.): „N ie uw ierzy łbym  E w angelii, gdyby  
m n ie  do tego  n ie  z n iew a la ł a u to ry te t K oś­
cio ła” (L ist p rzeciw  m anichejcz. 5). Je s t fa k ­
tem , że k an o n u  k siąg  Nowego T estam en tu  
n ie u s ta lił (na  p iśm ie) an i C h rystu s, an i ża ­
den  z Jego  uczniów . To dzieło K ościoła J e ­
zu sa , p rzy  k tó ry m  to  d z ie le  w sp ó łp raco w ało  
całe ch rześc ijań stw o  przez cz te ry  w ieki. (Nie 
je s t p ra w d ą , że dokonał tego K ościół R zym ­
skoka to lick i i to  dop iero  n a  soborze tr y ­
denckim  w  XiVI w.).

Ż yw y u rząd  n auczycie lsk i"  K ościoła p rz e ­
chow u je  i  p rzek azu je  depozy t w ia ry  w  spo­
sób zo rgan izow any , a  n ie  żyw iołow o. B iorą  
w  ty m  u dz ia ł rów nież  w ie rn i św ieccy, lecz 
racze j b ie rn ie . R olę czynną g ra  h ie ra rch ia , 
k tó r a  u czy  b ądź  u roczyśc ie  — n a  sobo rach  i  
synodach , b ąd ź  zw yczajn ie  — przez głoszenie 
k azań , k a tech izac ję , lis ty  paste rsk ie , p u b li­
kac je  książkow e i p raso w e, w y k ład y  itp .

K ośció ł n ie  po  to zosta ł u stanow iony  n au ­
czycielem  w iary , by  tw o rzy ł now e zasady  
re lig ijn e . Do jego  u p raw n ień  należy  w yłącz­
n ie  om aw iać , ob ja śn iać  i ok reślać  zasady  ju ż  
o trzy m an e  — bez ich  zm iany  w ew n ę trzn e j, 
bez d o d aw an ia  czegoś i odejm ow ania . C ho­
d z i o  to , by p ra w d y  o b jaw io n e  { zaw arte  ts* 
depozycie w iary ) s taw a ły  się coraz lep ie j z ro ­
zum iałe .

W iąże się z tym  p rob lem  dogm atów . W  p o ­
jęc iu  s ta ro k a to lick im  dogma* w ia ry  to  p ra w ­
d a  re lig ijn a  przez B oga o b jaw ian a  i za  ta k ą  
w y raźn ie  u zn an a  i teo logicznie zdefin iow ana  
przez  K ościół Jezusa  C hrystu sa . Może istn ieć 
w  rzeczyw istości w ie le  p ra w d  ob jaw ionych , 
a le  n ie  nazw iem y ich  dogm atam i, jeże li K oś­
ciół P ow szechny  n ie  w ypow iedzia ł się w y ­
raźn ie , że są  to  p ra w d y  o b jaw ione  i n ie  u ją ł 
ic h  w  teo log iczne  d e fin ic je  pokreślenia). Z a ­
te m  w ięcej je s t praiw d o b jaw io n y ch  niż d o g ­
m atów , a le  dogm at m usi zaw ierać  w yłącznie  
p raw d ę  o b jaw io n ą  a n ie  p ra w d ę  ludzką . Za 
sp raw d z ian  p ray  ty m  rozróżn ian iu  służy 
s ta ro ch rześc ijań sk a  zasada  św. W incentego z 
L e ry n u : „Tego się trzy m ajm y , w  co m ocno 
w ierzono w szędzie, zaw sze i przez w szyst­
k ic h ”. D la teg o  „n ie  b y ło  w olno , m e  je s t  w o l­
no i n ie  będzie  w olno” n arzu cać  ch rześc ija ­
nom  czegoś, co się n ie  z n a jd u je  w  n a js ta rsze j 
T rad y c ji A posto lsk iej (starożytność) i  czego 
n ie  znało  i n ie  u zn a je  całe ch rześc ijaństw o  
(pow szechność). N ie pow inno  się w ięc m ów ić, 
że do g m aty  „ tw orzy” K ośció ł, a le  rzeczyw iś­
c ie  n ie  p o w in ien  o n  ic h  tw orzyć . (iStąd s t a -  
rokato licyzm  odrzuca z jed n e j s tro n y  s ta n o ­
w isko  ew angelicyzm u ignoru jącego  T rad y c ję  
A posto lską, a z  d ru g ie j — now ości rzym sko ­
k a to lick ie  w prow adzone w  dziedzin ie  w ia ry  
w  XEX i X X  w ieku). W olno i trz eb a  m ów ić
o rozw oju  dogm atów , a le  ro zw o ju  w zg lęd ­
nym , zew nętrznym , o be jm u jącym  ich fo rm ę 
a  Tue w efwnętnżną tre ść . W olno  bow iem  i  
trz eb a  ob jaw ione p raw d y  u jm o w ać  w  coraz 
to  lepszą  fo rm ę słow ną  i w yciągać  z n ich 
w niosk i a k tu a ln e  w  dzisiejszych czasach. I  n a  
ty m  polega nauczycie lska  fu n k c ja  K ościoła 
Jezusa  C h ry s tu s a

Ks. dr S. W.

5



WIELKA
„W R osji rew o lu c ja  — z a d rż a ­

ła  ziem ia, m a tk a  nasza. W R osji 
rew o lu c ja  — n a  ziem i ro sy jsk ie j 
srożą się naw ałn ice , ca ła  o b ję ta  
je s t pożogą i w e  k rw i się n u ­
rz a ” —  ta k  p isa ł ro sy jsk i p isa rz  
A rtio n  W iesioły w  książce za ty ­
tu ło w an e j „ R o s ja  w e k rw i sk ą ­
p a n a ”.

W  R osji rew o lu c ja  — p o w ta ­
rza li d u m n i i p ew n i siebie w ła d ­
cy p a ń s tw  w  E uropie . W  jed n e j 
sp raw ie  by li zgodni: n ik t nie 
m óg ł odm ów ić te j  rew o lu c ji m ia ­
n a  w ielkości tego, że zapow ia­
da ła  ona now y po rząd ek  św iata .

Ja k ż e  ogrom ną drogę przeszedł 
socja lizm  w  ciągu  m in ionych  52 
la t. J a k ż e  zm ieniło  się oblicze 
św ia ta  od tam ty ch  b u rz liw ych  
paźdz ie rn ikow ych  d n i 1917 roku! 
G dy p rzed  pó ł w iekieim  ro b o t­
n icy, ch łopi i żołn ierze R osji 
pod p rzew odem  p a r t i i  L en in a  
pode jm ow ali p ie rw szy  w  h is to ­
r i i  zw ycięski sz tu rm  na p a n u ­
jący  w ów czas po rządek , u s tan o ­
w iony  100 la t  w cześn iej przez 
Ś w ię te  P rzym ierze  (A ustria , P r u ­
sy, R osja), k tó re  pozbaw iło  P o ­
lak ó w  i w iele  in n y ch  n arodów  
p ra w a  do n iepodległego b y tu , 
trw a ła  p ie rw sza  w o jn a  św ia to ­
w a. P o  rozm okłych  od k rw i i 
łez d ro g ach  szły w o jska , c iąg ­
nę li uc iek in ierzy . W  m iastach  
pan o w ał głód, a  ludność  c ie rp ia ­
ła  nędzę. T rw a ją c a  ju ż  trzy  la ta  
w o jn a  w yczerpa ła  zupełn ie  siły  
zarów no  w o jsk a  ja k  i ludności 
cyw ilnej.

Je ś li w o jn a  d la  p ro s ty ch  ludzi 
w szystk ich  k ra jó w  b y ła  p rze ­
k leń s tw em , to  w  R osji, b y ła  ona 
w ręcz  n ie  do zn iesien ia . T u  bo­
w iem  u p ad a ją cy  system  k a p ita li -  * 
styczny  pow odow ał na jw ięk sze  
c ie rp ien ia  n aro d u . N ie trz e b a  » 
w ie lk ie j w yobraźn i, b y  od tw o­
rzyć o b raz  R osji tego  okresu . 
P rzy p o m n ijm y  ty lk o : zacofana, 
obszarn iczo -k ap ita lis ty czn a  R o­
sja  w y c h o d z i. w y k rw aw io n a  z

PAŹDZIERNIKOWA
p ierw szej w o jny  św ia tow ej, póź­
n iej rew o lu c ja , n as tęp n ie  w o jn a  
dom ow a, in te rw en c ja  zb ro jn a  — 
w  sum ie 8 la t  k rw aw y ch  zm a­
gań. 8 la t  c ie rp ień  i zniszczeń. 
W  te j sy tu ac ji s ta n  gospodark i 
n arodow ej by ł w ręcz k a ta s tro ­
fa lny .

T ak ą  R osję  zobaczył w  ro k u  
1920 zn an y  ang ie lsk i p isa rz  H e r­
b e r t W ells. „R osja  w e m g le” ta k  
za ty tu ło w a ł książkę, k tó rą  n a p i­
sa ł po te j podróży. A  oto k ilk a  
zdań  z  te j k siążk i: — „Z asad n i­
cze w rażen ie , ja k ie  odnieśliśm y 
w  R osji, to  o b raz  o lbrzym iego, 
n ie  da jącego  się n ap raw ić  k r a ­
chu. P o tężn a  m o n arch ia  pod 
s trasz liw ym  ciężarem  w o jny  r u ­
nęła  i ro z trza sk a ła  się n a  k a ­
w ałk i. H is to ria  nie zn a ła  jeszcze 
ta k  g igan tycznej k a ta s tro fy . Mo­
im  zd an iem  te n  k ra c h  p rzyćm ie­
w a  n aw et sam ą rew o lu c ję”.

O p isu jąc w yg ląd  P io trog rodu , 
W ells p isze — „Szyby w y staw  
pociem niały , leży n a  n ich  liczą­
ca  sobie ju ż  dw a la ta  w a rs tw a  
ku rzu . S ą to  sk lep y -tru p y , k tó re  
n igdy ju ż  n ie  zo stan ą  ponow nie 
o tw arte . L udzie  m a ją  n a  sobie 
zniszczoną odzież, d źw ig a ją  ze 
sobą jak ie ś  toboły. M ieszkańcy 
m ia s ta  m a ją  k a r tk i  n a  chleb. 
S to ją  w  d ług ich  ogonkach  po 
p rzydzia ł, a le  podczas naszego 
p o by tu  p ie k a rn ie  w  P io tro g ro - 
dzie w  c iągu  3 d n i n ie  p raco w ały  
z pow odu b ra k u  m ą k i”... O braz 
R osji z tego  ok resu  op isany  
p rzez  W ellsa  je s t w ierny . W  je d ­
n e j ty lk o  sp raw ie  popełn ia  
W ells, tw ó rca  pow ieści fa n ta -  
s tyczn o -n au k o w y ch  fa ta ln ą  p o ­
m yłkę . On, k tó ry  p isa ł, ja k  bę­
dzie w y g ląd a ł św ia t w  p rzyszłoś­
ci, k tó ry  p rzew idz ia ł lo ty  m ię­
d zy p lan e ta rn e , stw ierdza , że k ra ­
chu  rosy jsk iego  nigdy się n ie  da

cięstw o rew o lu c ji, w y rąb y w ali 
P o lsce chodn ik  do n iepodleg­
łości.

W iększość P o laków  n ie  ty lko  
sym patyzow ała  z rew o luc ją , a le  
b ra ła  udzia ł w  w alce  o je j zw y­
cięstw o. W śród po lsk ich  uczest­
n ików  rew o lu c ji spo ty k am y  s ta ­
ry ch  działaczy ru ch u  robo tn icze­
go i m łodych, k tó ry ch  w o jn a  
św ia to w a  i pow iew  rew o lu c ji 
zbudziły  do ak tyw nego  życia p o ­
litycznego. S ą w szędzie: w  P io - 
tro g rad z ie  i  w  M oskw ie, n a  U - 
k ra in ie  i B ia ło rusi, n a  K rym ie  
i D alek im  W schodzie, n a  Pow oł­
żu i Z ag łęb iu  D onieckim  — 
w szędzie, gdzie toczy się w a lk a
o w ładzę  rad .

Od tych  czasów  dzieli nas 
przeszło  p ięćdz iesią t la t. Jak że  
g ru n to w n ie  zm ien ił się  ob raz 
św ia ta ! E poka, w  k tó re j żyjem y, 
paźdz ie rn ikow a epoka, je s t epo­
k ą  w a lk i dw óch  system ów  spo­
łecznych, rew o lu c ji soc ja listycz­
nych  i narodow ow yzw oleńczych, 
u p a d k u  im peria lizm u  i lik w id a ­
c ji sy s tem u  kolon ialnego . Je s t 
epoką w k raczan ia  naro d ó w  na  
d rogę socjalizm u. W  zasięgu w ła ­
d a n ia  im peria lizm u  z n a jd u je  się 
dziś jedyn ie  23 p roc. obszaru  
naszego g lobu  i 19 p roc. jego 
ludności. D ecydu jącą  s iłą  w spó ł­
czesności s ta ł się  św ia tow y  sy ­
stem  socjalistyczny .

W  E urop ie  now y u s tró j zw y­
ciężył w  9 k ra ja c h , zam ieszka­

rew o lu c ja  k u ltu ra ln a . L en in  p i­
sa ł k iedyś, że z w y ją tk iem  R osji 
n ie  m a  . ju ż  an i jednego  k ra ju  
w  E uropie , w  k tó ry m  by n a ró d  
do tego  stopn ia  ograb iono  z n a ­
u k i, św ia tła  i w iedzy.

A  ja k  je s t te raz?  O becnie 
Z SR R  sto i w  p rzededn iu  u p o w ­
szechn ien ia  szkoły dziesięcio let­
n iej. L iczba 700 tys. p raco w n i­
ków  naukow ych  w  ZSRR  s ta n o ­
w i czw artą  część w szystk ich  
p racow n ików  naukow ych  na  
św iecie. W k ra ju  ty m  w y d aje  
się w ręcz im p o n u jącą  liczbę 
k siążek : jeden  i ćw ierć  m ilia rd a  
w  ciągu  roku . R ozw ija  się w  
szybkim  tem p ie  budow nictw o  
m ieszkaniow e, w  ciągu  o s ta tn ich  
dziesięciu la t p raw ie  po łow a lu d ­
ności o trzy m ała  now e m ieszk a­
n ia  czy dom y, b ądź  p o p raw iła  
sw e w a ru n k i m ieszkaniow e. 
T ych k ilk a  w yryw kow ych  d a ­
nych w skazu je , że Z w iązek  R a ­
dzieck i s ta ł się  potężnym , 
w szechstronn ie  rozw in ię tym  m o ­
ca rs tw em  św iatow ym . D la P o l­
sk i P aźd z ie rn ik  i jego  zw ycię­
s tw o  to  n iepodległość w  1918 r . 
P aźd z ie rn ik  i zrodzony z n iego 
Z w iązek  R adziecki — to  w yzw o­
len ie  z h itle ro w sk ie j okupacji. 
U  źródeł tego P aźd z ie rn ik a  je s t 
to , co tw orzy  nasz b y t n a ro d o ­
w y, n iepodległość, w olność i g ra ­
n ice  i d latego  n a ró d  p o lsk i m o­
że uw ażać  dziedzictw o w ielk iego  
P aźd z ie rn ik a  tak że  za sw oje 
dziedzictw o. N ależym y bow iem  
do św ia ta , k tó ry  z paźdz ie rn iko ­
w ej rew o luc ji czerp ie  sw ój rod« 
w ód i sw o ją  siłę.

nych przez  po łow ę ludnośc i n a ­
szego k o n ty n en tu .

I  ta k , ja k  zw ycięstw o P a ź ­
d z ie rn ik a  sk róc iło  naro d o m  u -  
d ręk i p ie rw sze j w o jn y  św ia to ­
w ej, ta k  zrodzony  z te j rew o lu c ji 
Z w iązek  R adz ieck i w n ió sł decy­
d u jący  w k ła d  w  zw ycięstw o  n a d  
faszyzm em  w  d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow ej, r a tu ją c  ludzkość od 
u c isk u  i n ie sp o ty k an e j n igdy  
p rzed tem  zagłady .

P o  pięćdziesięciu  la ta c h  is tn ie ­
n ia  K ra ju  R ad  należy  spo jrzeć 
w stecz, aby  zdać sobie sp raw ę 
z d rog i, ja k ą  p rzesz ła  rew o lu c ja  
socja listyczna . R o sja  c a rsk a  n a ­
leża ła  do  n a jb a rd z ie j zacofanych  
k ra jó w  kap ita lis ty czn y ch . W  
1913 r .  je j  u d z ia ł w  św ia tow ej 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w ynosił 
n iew iele  p o n ad  4 p roc. W  r. 1966 
p ro d u k c ja  p rzem ysłow a w zrosła  
6 6 -k ro tn ie  w  s to su n k u  do ro k u  
1913, a  udział Z SR R  w  św ia to ­
w ej p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w y ­
nosił ok. 20 p roc. O becnie p ro ­
du k c ja  p rzem ysłow a K ra ju  R ad  
je s t w iększa  n iż  p ro d u k c ja  p rz e ­
m ysłow a A nglii, F ra n c ji, W łoch, 
K an ad y , Japon ii, B elgii i H o lan ­
d ii razem  w ziętych . Rozw ój p rz e ­
m ysłu  um ożliw ił zbudow an ie  
p ierw szych  na św iecie s ta tk ó w  
kosm icznych, p ierw szej e lek ­
tro w n i atom ow ej. W  ro k u  1967 
o ddanych  zostało  do e k sp lo a ta ­
c ji p o n ad  1100 w ielk ich  ob iek ­
tów  p rzem ysłow ych , a  p la n  5- 
- le tn i na  la ta  1966—70 p rzew i­
du je , że p ro d u k c ja  p rzem ysłow a 
w zrośn ie  o 50 proc.

A le do n a jb a rd z ie j im p o n u ją ­
cych osiągnięć należy  radz iecka

nap raw ić . N ie d o jrza ł, że koniec 
sta reg o  św ia ta  b y ł początk iem  
św ia ta  przyszłości. Ju ż  w tedy  
p o w sta ł w ie lk i p la n  e le k try f ik a ­
c ji  R osji —  G O ELRO  — p la n  
p rzek sz ta łcen ia  R osji w  k ra j  no­
w oczesny. P la n  te n  s treszczał się 
w  k ró tk im  h aś le : kom un izm  to 
w ładza  rad z ieck a  p lu s  e le k try f i­
k a c ja ’

W ells n azw a ł I ^ n in a  k re m - 
low skim  m arzycie lem . P o  ro z ­
m ow ie z L en in em  s tw ierdz ił, że 
je s t  to  człow iek niezw ykły , o 
g łębokim  um yśle  i og rom nej 
w iedzy. N ie m ógł m u  ty lk o  w y ­
baczyć e lek try fik ac ji. C zy m ożna 
sob ie  w yobrazić  b a rd z ie j z u ­
chw ały  p la n ?  — p isa ł W ells. — 
E le k try fik a c ja  d la  ludz i n ie  u -  
m ie jących  czy tać i  p isać—

B yło to  50 la t  tem u . N ik t 
w ów czas n ie  m ógł p rzew idzieć, 
że R osja z rea lizu je  n ie  ty lko  le ­
n inow sk i p la n  e le k try f ik a c ji k r a ­
ju , a le  w  40 la t  później, będzie 
k ra in ą  kosm odrom ów , z k tó ­
ry ch  w yleci p ierw szy  po jazd  w 
kosm iczną p rzes trzeń , a  p ie rw ­
szym  k osm onau tą  św ia ta  będzie 
w łaśn ie  R osjan in .

E popeję  paźdz ie rn ikow ej r e ­
w olucji p isa li w łasnym , rew o lu ­
cy jnym  czynem  i k rw ią  także  P o ­
lacy. T am , na  da lek ie j ro sy jsk ie j 
ziem i, w alczyli o b lisk ą  sobie 
sp raw ę  Polsk i. W alcząc o zw y-
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Rozmyślania przy kominku

OJCOWIE 1 DZIECI
„Historia ludzkości dokonuje za na­

szych czasów jednego z najw iększych, 
najtrudniejszych zw rotów, posiadają­
cych niezm ierzone — można bez naj­
m niejszej przesady powiedzieć św iato- 
w o-w yzw oleńcze — znaczenie”.

(Lenin ..Dzieła”)

G dy p rzep isu ję  p o w yższe  słow a, aby  sta ły  
się cme m o tte m  fe lie to n u  m ającego  u k a ­

zać się w  52 rocznicę w y b u c h u  W ie lk ie j 
S o c ja lis ty c zn e j R ew o lu c ji P a źd zie rn iko w e j w  
ko sm ic zn e j p rzestrzen i k rą ży  eskadra  trzech  
radzieckich  s ta tk ó w  i s iedm iu  o b yw a te li ra ­
d z ieck ich  w y k o n u je  sw ą  — ja k ż e  n ie zw y k łą  
dla nas  — a dla nich  ju ż  codzienną  pracę.

D ziś rano, g d y  je ch a łem  do pracy ludzie  
w  tra m w a ju  n iesp ieszn ie  ko m en to w a li to  w y ­
darzenie. M ów ili o n im  praw ie  sp o ko jn ie , 
przerzuca li się w ym ia ra m i poszczególnych  
„so ju zó w ”, za s ta n a w ia li nad  trw ałością  spa­
w an ia  w  tych , bądź co bądź, n a d zw y c za j­
n ych  w a runkach  — ale  tra k to w a li całe w y ­
darzen ie  raczej w  kategoriach da lszych  osiąg­
n ięć na drodze zdo b yw a n ia  kosm osu , n iż  ja k o  
coś ek s tra -n a d zw ycza jn eg o . Ja k iś  ch łopak  
za pew n ia ł, iż  w id zia ł tr z y  porusza jące  się 
g w ia zd k i na firm a m en c ie  i  to  w niosło  nieco  
ożyw ien ia  w  d y sku s ję , bo w szy scy  zgadza li 
się, że  to  w id o k  n iecodzienny , lecz d o m in o ­
w ała sp oko jna  pew ność. W iadom o: — dziś 
eskadra  k i lk u  po ja zdów  ko sm iczn ych , po tem  
za p ew n e  zb u d o w a n ie  ko sm ic zn e j stac ji 
p rze s ia d ko w e j" , p ó źn ie j da lsze  i da lsze  osiąg­
nięcia. N ik t ani p rze z  ch w ilę  nie w ą tp ił, że  
R osjan ie  osiągną posiauńone przed  sobą cele  
i że  uda się im  to, co za m ierzy li.

S łu ch a ją c  ty c h  s tó w , nagle  i n ieo czek iw a ­
n ie  u św iadom iłem  sob ie  ja k  n ie zw y k le  p ro ­
sta nadzw ycza jn o ść  przeradza  się w  co d zien ­
ność, ja k  legendy  i m arzen ia  zrea lizow ane  
w chodzą  n a  sta łe  do a tryb u tó w  r ze c zy w i­
stości. W 52 lata (a cóż to  zn a czy  dla h istorii?  
M gnien ie!) od ch w ili w y b u c h u  W ie lk ie j R e­
w o lu c ji n ik t się  ju ż  n ie  d z iw i i n ie  oburza, 
że  ch łop i i robo tn icy  sięgnęli k u  gw iazdom . 
N ik t n ie  łam ie  rą k  i n ie  w y le w a  k r o k o d y ­
lich łez na łam ach  gazet nad rz e k o m y m  
u p a d k iem  cyw iliza c ji i k u ltu ry , n ik t n ie pro­
ro k u je  i  n ie  w yznacza  te rm in ó w  u p a d ku  tego  
n ie zw yk łeg o  p ań stw a , gdzie obalono u c isk  
n ic lic zn e j m n ie jszo ści nad o lb rzym ią  w ię k ­
szością.

W  praw dzie  słow a „ n ik t” n ie  n a leży  tra k ­
tow ać dosłow nie, d o ty c zy  ono b o w iem  w y ­
łączn ie  lu d z i p racy  całego św iata . G órne  
w a rstw y  p a ń s tw  ka p ita lis ty c zn ych  w ciąż  
je szcze  nadal snu ją  różne p la n y  w ym ierzo n e  
p rzec iw ko  Z S R R  — ale gra toczy  się ju ż  na  
in n e j p ła szczyźn ie  i w  in n y m  duchu . P ięć­
dziesią t dw a lata tem u  o fic ja lna  propaganda  
w yznacza ła  k o le jn e  te rm in y  u p a d ku  Z SR R , 
a a kc je  na g iełdach św ia ta  podlegały  n ie ­
u s ta n n y m  w ahan iom  w  za lezności od p rze ­
b iegu  in te rw e n c ji i w o jn y  dom ow ej.

K ra j R ad  w yszed ł zw y c ię sk o  ze  zm agań  i 
p rzy s tą p ił do b udow y n o w e j so c ja lis tyczn e j 
przyszłośc i. W ów czas to, s ta ry  św ia t p o zo r­
n ie  pogodził się z  m yślą , ze  Z S R R  będzie  
je s zc ze  is tn ia ł p rze z  ja k iś  czas i na sta w ił się 
na p rzep o w ied n ie  ja k  to  n ieu m ie ję tn o ść  i 
brak dośw iadczen ia  w  gospodarce rych ło  po­
grąży  m łode państw o  w  nędzy , g łodzie i n ie ­
u s ta n n y m  chaosie. K o lportow ano  p rzera ża ją ­
ce w ieści o stosunkach  panu jących  w  Z S R R ,

u m a w ia n o  ludziom , że  „ciem ni, ograniczen i 
R o sja n ie” n ie  są po p ro s tu  w  sta n ie  co ko l­
w ie k  s tw o rzyć  i zbudow ać, tw ierdzono , że  
„dusza ro sy jsk a ” zdolna  je s t je d y n ie  do m is ­
ty c y zm u  i d e s tru k c y jn y c h  dzia łań.

P rzyg łu sza n o  słowa Johna R eeda , k tó ry  
w  sw ych  „D ziesięciu dniach , k tó re  w str zą s­
nęły  św ia te m ” stara ł się z  n a jw ię k szy m  
o b ie k ty w izm e m  na ja k i  było  go stać, p rze d ­
sta w ić  n ie za fa łszo w a n y  obraz naro d zin  R e ­
w o lu c ji, k tó r y  w id zia ł w ła sn y m i oczym a. 
K sią żka  R eeda  u ka zyw a ła  lu d z i w  d z ia ła ­
niu , rew o lu c jo n is tó w  i tych  in n ych  uczących  
się dopiero  znaczen ia  tego słow a, le c z  w s z y ­
stk ich , bez w y ją tk u , og a rn ię tych  zapa łem , 
un ies ien iem  i poczuciem  o g ro m n e j odpow ie­
dzia lności ja ka  na n ich  spoczyw a.

O to  relacja R eeda z  w iecu  w  p io trogrodz-  
k im  p u łk u  sam ochodów  pancernych , gdzie  
toczyła  się w a lka  o to  c zy  p u łk  p ó jd z ie  za 
rew olucją , c zy  te ż  zostan ie  „ neu tra lny".

„N igdy do tychczas n ie  w id z ia łem  ludzi, 
k tó r zy  by z ta k im  uporem  usiłow a li zro ­
zu m ieć  i zdecydow ać . S ta l i  bez ru ch u , słu ­
chając m ó w có w  z  jakąś surow ą  uw agą
i m arszcząc brw i w  w y s iłk u  u m y s ło w y m .  
Na czołach ty ch  o lb rzym ó w , z  n ie w in n y m i  
oczam i dziec i i  tw a rza m i legendarnych  bo­
jo w n ik ó w  w y s tę p o w a ły  krop le  potu... W yr­
w ano  ich  ze zw y k łe g o  b iegu m yśli i z m u ­
szono do ro zu m ow an ia  w  in n e j skali... R o­
sja , soc ja lizm , św iat... ja k b y  od nich za le­
żeć  m iało, c zy  rew olucja  zg in ie , c zy  zw y ­
c ię ży .” W reszcie  b o lszew ik , K ry le n k o  rzu ­
ca na sza lę  d ecyd u ją cy  a rgum en t: „Rząd  
je s t w  w a szych  rękach , je s te śc ie  p a n a m i 
sy tuacji... W ie lka  R osja  n a le ży  do w as! C zy  
oddacie ją?”

P rzys tą p io n o  do glosow ania nad w n io sk iem  
m ie ń sze w ik ó w , k tó r y  głosząc fo rm a ln ie  ne­
u tra lność , w  rzeczyw is to śc i s ta w ia ł żo łn ie ­
rzy  p rzec iw  rew o luc ji. „G łosujący za tym  
w n io sk iem  — p isze  d a le j R eed  — m ieli 
p rze jść  na praw ą  stronę, g ło su jący  p rzec iw ­
ko  — na lew ą. Z a p a n o w a ł nastró j naprężo­
nego oczek iw an ia  i po ch w ili w ahan ia , tłu m  
zaczą ł coraz p ręd ze j p rzechodzić  na lew o. 
S e tk i  żo łn ierzy  p rzeb iega ły  z tu p o te m  Po 
b ru d n e j podłodze; w  m d ły m  św ie tle  jed en  
w p a d a ł na drugiego...

P om yślc ie  ty lk o  — ta ka  sam a w a lka  to ­
czyła  się w e w szy s tk ic h  koszarach , po w s z y ­
s tk ic h  m iastach , w zd łu ż  całego fro n tu !  
O grom na R osja  była ogarn ięta  p łom ien iem !  
...P om yślcie o se tka ch  i tys iącach  R osjan  
rozrzuconych  po o g ro m n ym  k ra ju  i s łu ch a ­
ją cyc h  w szy s tk ic h  m ów ców , pom yślc ie  o 
tych  robo tn ikach , chłopach , żo łn ierzach  i 
m a ryn a rza ch , m yślących  z ta k im  n a tęże­
n iem , z ta k im  tru d em  sta ra jących  się zro zu ­
m ieć  i postanow ić  i w  ko ń cu  — postana ­
w ia ją cych  z ta k  bezp rzyk ła d n ą  so lidarnoś­
cią.

Taka  oto była rew olucja  rosy jska ...'’
L e k tu r ę  R eeda p rzeryw a  m i nagle k o m u ­

n ika t rad iow y: „O godzin ie  12,52 czasu m o ­
sk iew sk ieg o , w  d n iu  d z is ie jszym , s ta tek  
ko sm ic zn y  ,£ o ju z -6 ” w y lą d o w a ł m ię k k o  w  
pob liżu  K aragandy. Załoga czu je  się dosko­
n a le”-. — A  w ięc , je d e n  z  ko sm ic zn ych  tro ­
ja c zk ó w  je s t ju ż  na z iem i! T o  oni w łaśn ie  
d o ko n yw a li e k sp e r y m e n tu  spaw ania  w  w a ­
ru n ka ch  k o sm ic zn e j próżn i i n iew ażkośc i!  
T eraz czu ją  pod s topam i tw a rd y  g run t o j ­
c zy s te j p la n e ty  i zapew ne unoszą  g łow y by 
w  tym  zw y c za jo w y m  odruchu  (góra, dół — 
w  ko sm o sie !) w yrazić  oczek iw a n ie  na ko le ­
gów .

M o że  Jctóryś z  n ich je s t  .w n u k ie m  ja k ie ­
goś żo łn ierza  z  p u łk u  „ b ro n iew ikó w ”, a na 
pew n o  w n u k ie m  kogoś, k to  p ięćdziesią t dw a  
la ta  te m u  z  „ tak b ezp rzyk ła d n ą  so lidar­
nością” zd ecyd o w a ł —  za rew olucją ! Z  w y ­
s i łk u  ta m ty c h  lu d z i, k tó r z y  z  ta k im  tru d em
i n a tężen iem  stara li się zro zum ieć , a po tem  
w a lczy li za słuszną  spraw ę  j bron ili je j ,  do ­
słow n ie  w łasną  p iersią , z ro d ził się d z is ie jszy  
dzień . Z ich tru d u  i  p o tu  p o w sta ł w ie lk i,  
len in o w sk i, p lan  e le k tr y f ik a c j i  i w szy s tk ie  
k o le jn e  p ięc io la tk i. O n i to  o budow a li po d ­
s ta w y  i fu n d a m e n t, na k tó r y m  ich synow ie  
w  ro k u  1941 z  d e term in a c ją  i o g ro m n ym  
m ęstw em  s ta w ili czoła w rogow i. S yn o w ie  
ta m ty c h  z  1917 roku , a o jcow ie  d zis ie jszych  
ko sm o n a u tó w , k o n s tru k to ró w  i b u d o w n i­
czych  im elkośc i P a ń stw a  R o b o tn ikó w  i 
C hłopów .

Na: M auzo leum  L en in a , te j tr a d y c y jn e j  
tr yb u n ie , w  52 roczn icę w y b u c h u  W ie lk ie j 
R ew o lu c ji, staną  d z is ie js i ko sm o n a u c i obok  
czło n kó w  rządu  i d e legac ji z  całego k ra ju . 
P rzed  n im i P lac C zerw o n y , a na n im  og­
rom na parada  — ja k  co ro ku , ja k  zaw sze. 
Ich  o jcow ie  m oże przeciągali p rze d  tą tr y ­
buną w  śn ie żn y  d z ień  7 listopada  1941 ro ­
k u , k ie d y  to  w róg sta ł n ie led w ie  u bram  
sto licy . O d d zia ły  d e filo w a ły  p rze z  P lac  
C zerw o n y , b y  bezpośredn io  Po p rzem a rszu  
iść na fro n t. O taczała  ich M oskw a , oszańco- 
w ana, broniona p rzez  pasy za sieków  i za ­
pór p rzec iw czo łgow ych . M ilcząco w znosiły  
się k u  n ieb u  lu fy  dzia ł p rzec iw lo tn iczych  i 
m ilcząco  sz ły  d ługie k o lu m n y  k o b ie t do k o ­
pania  row ów .

O ddział za  oddzia łem  przechodził p rzed  
tryb u n ą  i dla n ie jednego  żo łn ierza  było  to 
osta tn ie  p a źd z ie rn iko w e  św ię to  w  jego  m ło ­
d y m  życ iu . W ie lu  z  n ich  m ia ło  paść u  bram  
sto licy , w ie lu  nie pow róciło  z  bojow ego  sz la ­
k u , k tó r y  w  te j ch w ili rozpoczynali. W ita ła
i  żegnała  ich  M oskw a  w te j tr a d y c y jn e j  
zw y c za jn e j, a ta k  n ie zw y k łe j paradzie
i k a żd y  z  m a szeru ją cych  po jm o w a ł w agę tego  
w  czym  uczes tn ic zy ł. P a źd zie rn iko w e  św ięto  
staw ało  się bow iem  a k te m  h is to ry c zn y m  i 
sym b o lem  n ie zw yc ię żo n e j rew o luc ji. W m ie ś­
cie p rzy fro n to w y m , zagrożonym  bezpośred ­
nio, na przedpo lach  k tó rego  w rza ła  ju ż  w a l­
ka, odbyw ała  się oto, ja k  zaw sze , ja k  z w y k ­
le, parada w o jskow a . J a k b y  nic się nie  
działo, ja k b y  żadna  m oc n i siła n ie  m ogła  
zagasić ognia rew o lu c ji, zn iszczyć  je j  zd o b y ­
czy...

S łow a  G łów nodow odzącego  w yp o w ied zia n e  
w  ty m  h is to ry c zn y m  d n iu  ob ieg ły  ca ły  K ra j  
Rad, sły sza n e  b y ły  i na fro n c ie  i  na  zap le ­
czu  i w  k a żd y m  za k ą tk u  o lb rzym ie j ra d z iec ­
k ie j z iem i. 1 w szędzie , gdzie  ro zb rzm iew a ły , 
k rz e p iły  w  sercach n a d zie ję , w zm a g a ły  w o lę  
w alk i. P ło m ien n e  serce rew o lu c ji, n ie zw yc ię ­
żona M oskw a , św ięcąc p a źd ziern iko w e św ię ­
to, głosiła oto  św ia tu , że trw a  i n ie  zam ierza  
się poddać.

A  p o tem  b itw a pod M oskw ą  została w y ­
prana i rozpoczą ł się  p ie rw szy  za sadn iczy  
zw ro t w  d zie jach  I I  w o jn y  św ia to w e j i  w  
dzie jach  św ia ta . R ew o lucja  pow oli w chodziła  
u) o kres , k tó r y  m ia ł u kazać  n a jg łęb ie j je j  
„ św ia tow o-w yzw o leńcze  znaczen ie"!
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fakty 
i refleksje

P ojęcie „problem niem iecki" jest jednym  
z  najczęściej używ anych w  m iędzynaro­
dow ym  języku politycznym . „Problem” 

ów  w yłon ił się  jeszcze przed kapitulacją 
Trzeciej Rzeszy. Jakoż diam etralnie różne 
drogi, jakim i poszły dw a państwa niem ieckie 
spraw iły, że  i „problem niem iecki” nie jest 
dziś w  sw ej istocie jednorodnym . Tak się 
jednak złożyło, że w  ostatnim  czasie niem al 
rów nolegle, w  w yniku dosyć przypadkowej 
synchronizacji, o sprawach niem ieckich, od ­
noszących się do obu państw , w  zgoła róż­
nym zresztą ujęciu tem atycznym , m ówiło się  
w  świecde bardzo dużo. Spraw iły to dw ie du­
żej w agi okoliczności: X X -lec ie  N iem ieckiej 
R epubliki D em okratycznej oraz wybory do 
Bundestagu w  N iem ieckiej Republice Fede­
ralnej.

XX-LECIE NRD -  
GŁĘBOKIE PRZEOBRAŻENIA

N iem iecka R epub lika  D em okratyczna i s t ­
n ia ła  dopiero  od  ośm iu  m iesięcy, k iedy  w  
Zgorzelcu sp o tk a li s ię  p rem ie rzy  P o lsk i i 
NRD, by  6 lipca  1950 r . podp isać h isto ryczny  
u k ład  o pokojow ej g ran icy  n a  O drze i  N ysie 
Ju ż  te n  je d e n  fa k t ok reś la ł c h a ra k te r  now o 
pow stałego  za O d rą  p ań s tw a  n iem ieckiego 
N arodzinom  NRD tow arzyszy ły  trudności 
ska li n ieb ag a te ln e j. B odaj na jw ażn ie jsza  z 
n ich, to  dokonan ie  m ożliw ie n a  szeroką  ska lę  
p rocesu  spo łecznej re ed u k ac ji n aro d u , ra d y ­
k a ln e  p rzes taw ien ie  sposobu m yślen ia , postę­
p o w an ia  i  w  ogóle postaw y  życiow ej N iem ­
ców. NRD p rzy ję ła  ta k i p ro g ram  reedukac ji 
jak o  o rg an iczn ą  p o trzebę  i  w a ru n ek  dalszego 
rozw o ju  egzystencji n arodow ej i  państw ow ej.

T ru d n y  by ł te ż  s t a r t  w  dziedz in ie  gospo­
d arcze j. NRD s ta r to w a ła  w śró d  ru in  n a  t r a ­
d y cy jn ie  zacofanych  te ren ach  „N jem iec B ”, 
p o d e jm u jąc  się  sp ła ty  p rzy p ad a jące j n a  n ią  
sum y odszkodow ań w ojennych , w ynoszącej 7 
m ilia rd ó w  do la rów  w  cenach  z 1938 r.

W tedy  jeszcze je j so juszn icy  sam i leczyli 
sw e  w o jen n e  ran y , n ie  m ogąc udzielić NRD 
tak ie j pom ocy, ja k a  w  postaci s tru m ien ia  do­
la rów  p ły n ę ła  do R epub lik i F edera lne j.

N iem iecka R epub lika  D em okratyczna p o d ­
ję ła  tak że  w ysiłk i n a  rzecz  śc igan ia  i  k a ra n ia  
zb ro d n ia rzy  w ojennych , u n ao czn ia jąc  w łasn e ­
m u  spo łeczeństw u, ja k  rów n ież  spo łeczeń­
s tw u  Z achodnich  N iem iec, w n iosk i p łynące  
d la  n a ro d u  z no ry m b ersk ie j lekcji h is to rii.

P o lity k a  zag ran iczn a  NRD ze rw a ła  od  po­
czą tk u  z  u p ra w ia n ą  do dziś n a  bońsk iej a re ­
n ie  po litycznej żong le rką  słow am i, s ta ła  się 
po lityką  fak tów , św iadczących  o pokojow ych, 
dobrosąsiedzk ich  p ragn ien iach .

T ak  oto  po w sta ł fa k t o h is to ryczne j d la  
E uropy  i św ia ta  doniosłości: po ra z  p ierw szy  
w  dzie jach  pow sta ło  dem okratyczne, poko jo ­
w e państw o  niem ieckie . N ic ted y  dziw nego, 
że naro d z in o m  te j now ej rzeczyw istości, na 
zachodzie E uropy, zw łaszcza po  ta m te j s tro ­
n ie  Łaby, n ie  tow arzyszy ł ak om pan iam en t 
uznan ia . R ychło jed n ak  m u sian o  zarzucić  ep i­
te ty  o  „p ań stw ie  sezonow ym ”. NRD bow iem  
n ie  ty lk o  zap rezen to w ała  w a lo r  trw ałości, n ie 
ty lko  p rz e trw a ła  d łużej n iż  R ep ub lika  W ei­
m arsk a  i „ ty s iąc le tn ia” T rzecia  Rzesza, lecz 
sukcesyw nie  i  w y trw a le  w y p e łn ia ła  sw e  d w u ­
dziesto lecie  m ia rą  w ie lk ich  osiągnięć i  epoko­
w ych p rzeobrażeń . Je s t dziś fak tem  n ieo d ­
w racalnym .

NRD z n a jd u je  się  ak tu a ln ie  w  p ierw szej 
dziesiątce  n a jb a rd z ie j up rzem ysłow ionych  
k ra jó w  św ia ta ! M a za sobą konsekw en tn ie  
p rzeprow adzony  p roces dem o k ra ty zac ji u s tro ­
ju , dokonała  o lbrzym iego dzie ła  w  dziedzin ie  
n arodow ej reedukacji. Z a jm u jąc  k luczow ą 
pozycję geopolityczną n a  zachodn ie j rub ieży  
św ia ta  socjalistycznego, s tan o w i m ocne ogni-
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Demokratycznej, w środku Berlina, 
na Alexanderplatz, przekazano do 
użytku wieżę telewizyjną, pod wzglę­
dem wysokości drugą w Europie, 
dzieło najnowszych zdobyczy w za­
kresie konstrukcji budowlanych. 
Projektantem jest zespól pod kie­
rownictwem prof. inż. Gerharda 
Frosta, głównego budowniczego wie­
ży. Prace wstępne rozpoczęto w  
1966 r. Prowadziło je specjalizujące 
się w  tego rodzaju budowach przed­
siębiorstwo z Magdeburga, a monta­
żem głównego elementu wieży — ku­
li zajęła się firma z Lipska. Oprócz

w  o postępu . D zięki sw ej polityce, o siągnęła  
pow ażny  w zro st m iędzynarodow ego p restiżu . 
Ż ycie tego  k ra ju  p u lsu je  zd row ym  ry tm em  
naszych  czasów . P ra c a  jego  obyw ate li sk ład a  
s ię  n a  dzieło  og rom ne: NRD w  szybkim  te m ­
p ie  b u d u je  socja listyczne  p ań stw o  niem ieckie .

ZMIANA EKIPY RZĄDOWEJ W BONN

W ybory  do  zachodni oniem ieckiego B unde­
stagu  p rzykuw ały  n aszą  uw agę, g łów nie ze 
w zględu n a  szu k an ie  odpow iedzi n a  p y tan ie : 
co  się  zm ien i w  po lityce zag ran icznej i  w ew ­
n ę trzn e j N R F? T ru d n o  d z iś  odpow iedzieć n a  
to  py tan ie . Jed n o  w szakże je s t  p ew n e : zm ien iła  
s ię  ek ip a  rządow a.

W ja k im  k ie ru n k u  pó jdzie  p o lityka  now ego 
rządu  N R F? Czy nieco  w  lew o, ja k b y  m ożna 
sądz ić  po  p rzeb iegu  k a m p a n ii w yborczej, czy 
te ż  w  p raw o  od  tego  co d o tą d  rep rezen tu je  
SPD , a b y  pozyskać sob ie  p o p arc ie  k o n se rw a­
ty w n y ch  części p a r t i i  w o lnych  dem okra tów  
a  tak że , być m oże p ara liżow ać  d zia ła lność  z 
p ra w a  opozycyjnej chad ec ji?  P rzypom nijm y  
ty lko, że w  n a jb a rd z ie j k o n tro w ersy jn e j n a  
g runc ie  zachodn lon iem ieck im  kw estii, ja k  s to ­
su n ek  do NRD i g ran icy  n a  O drze i  Nysie, 
zarów no  SPD  ja k  FD P poza ogólnikow ym i 
sfo rm u łow an iam i, n ie  zdobyły  się  n a  pe łne
i  w y raźn e  rep rezen to w an ie  sw oich  koncepcji. 
Czy będąc  u w ładzy , dz iałać b ędą  z pozycji 
po lityk i rea lizm u?  N ajb liższa  przyszłość po -

ANTONI TALON

studium telewizyjno-radiowego w  
kuli znajduje się urząd pocztowy 
oraz kawiarnia dla 300 osób.

Wysokość wieży wynosi 365 m. 
Konstrukcja ze stali i betonu sięga 
do 250 m, a dalsze 115 m to antena 
i jej oprawa. Masa całego obiektu 
wynosi 26 tys. t, w  czym mieści 
się aż 8 tys. m" betonu. Średnica pod­
stawy wieży — 32,5 m, średnica gór­
na części betonowej — 9 m. Średnica 
kuli wynosi 32 m i znajduje się w  
niej 7 pięter. Kawiarnia jest na w y­
sokości 203 m, dzięki czemu goście 
mogą oglądać cały Berlin wraz z oko­
licą. Obsada anteny ma w  średnicy 
7 m, u góry 1,8 m. Urządzenie wnę­
trza kuli jest dziełem studentów  
wyższych szkół artystycznych.

B



imnik ofiar faszyzm u na terenie  
ozu zag łady  w  B uchenw aldzie .

N iem iecka R epub lika  D em okratyczna za jm u ­
je obszar 108 174 k m 2 i liczy 17,1 m in  ludno ­
ści. G ęstość za lu d n ien ia  157 m ieszkańców  n a  
km 2. W śród 7,6 m in  p racu jących  je s t 3,5 m in  
kobiet. 6,4 m in  za trudn ionych  p racu je  w  soc­
jalistycznym  sek to rze  gospodarki, 411 tys. w  
zak ładach  z udzia łam i państw ow ym i, 865 tys. 
w  sek to rze  p ryw atnym .

W 1955 r. n a  1.000 k o b ie t’ w  w ieku  od 15 
do 45 la t p rzypadało  77 urodzonych  dzieci. W 
1963 r. było  ich 90. N a 100 osób w  w ieku  
zdolnym  do p racy  p rzypada  w  NRD 32 re n c i­
stów. N iekorzystna ta  re la c ja  je s t w ynik iem  
d rugiej w o jny  św iatow ej.

S to licą  NRD je s t B erlin  (sek to r dem o k ra ­
tyczny liczący 1.071.462 ludności). O bszar k ra ­
ju podzielony je s t n a  15 okręgów  (w oje­
w ództw) z  24 m iastam i, 192 pow ia tam i i  9.164 
gm inam i. N ajw yższym  o rganem  w ładzy NRD 
jest Izba  L udow a (parlam en t), licząca 434 d e ­
putow anych. C zynne p raw o  w yborcze uzy­
skuje się od 18 ro k u  życia, b ie rn e  od 21 la t. 
[zba L udow a w y b iera  R adę P ań stw a , za tw ie r­
dza R adę M inistrów . W  Izb ie  L udow ej re p re ­
zentow anych je s t pięć p a r tii zb lokow anych 
ive F roncie  N arodow ym  D em okratycznych 
Miemiec o raz  o rganizacje  m asow e.
Partie:
SE D  —  N i e m i e c k a  S o c j a l i s t y c z n a  P a r t i a  J e d n o ś c i  
CDU — U n ia  C h r z e ś c i j a ń s k o - D e m o k r a t y c z n a  
L n P D  —  N i e m i e c k a  P a r t ia  L i b e r a l n o - D e m o k r a ­

t y c z n a
U B D  — D e m o k r a t y c z n a  P a r t ia  C h ło p s k a  
STDPD —  N a r o d o w o - D e m o k T a t y c z n a  P a r t ia  N i e ­

m i e c
(wg. Perspektyw)

/.a m rk  H flw edor w W elm arre

XX lat  
NRD

W
 b i e ż ą c y m  r o k u  n a s z  z a c h o d n i  s ą s i a d  —  

N i e m i e c k a  R e p u b l i k a  D e m o k r a t y c z n a  o b ­
c h o d z i  2 0 - l e c i e  s w e g o  i s t n i e n i a .  J e s t  o n a  

p a ń s t w e m ,  k t ó r e  p o w s t a ł o  w  w y n i k u  k l ę s k i  III 
R z e s z y ,  j a k o  r e z u l t a t  z a s a d n i c z y c h  s p r z e c z n o ś c i  
w  ł o n i e  j e d n e g o  n a r o d u .  O p o l i t y c z n y c h  z a g a d n i e ­
n i a c h  p i s z e m y  w  f e l i e t o n i e  „ F a J c ty  i  r e f l e k ­
s j e ”  —  o c i e k a w o s t k a c h  w  n i n i e j s z y m  a r t y k u l e .

N i e m i e c k a  R e p u b l i k a  D e m o k r  a  t y c z n a  j e s t  k r a ­
j e m  i n t e r e s u j ą c y m  d l a  p o l s k i c h  t u r y s t ó w .  N a j ­
c h ę t n i e j  o d w i e d z a n e  r e g i o n y  k r a j u  t o  w y b r z e ż e  
m o r s k i e ,  P o j e z i e r z e  M e k l e m b u r s k i e ,  o k o l i c e  B e r ­
l i n a ,  L a s  T u r y ń s k i  i R u d a w y  o r a z  G ó r y  H a r z u .

S t o l i c ą  N R D  j e s t  B e r l i n  —  o ś r o d e k  k u l t u r a l n y ,  
p r z e m y s ł o w y  i  h a n d l o w y .  P o c z ą t k i  m ia s t a  s i ę g a ­
j ą  s ł o w i a ń s k i e j  o s a d y  w  w i d ł a c h  r z e k  S z p r e w y  
i H a w e l i ,  k t ó r ą  w  X I I I  w .  p o d b i ł  A l b r e c h t  N i e d ź ­
w i e d ź  ( s t ą d  w  h e r b i e  „ n i e d ź w i e d ź ” ) , k t ó r y  z a ł o ­
ż y ł  t u t a j  t w i e r d z ę .  P r a w a  m i e j s k i e  o t r z y m a ł  B e r ­
l in  d o p i e r o  w  p o ł o w i e  X I I I  w .  D z i s i e j s z a  s t o l i c a  
p o s i a d a  403 k m 2 p o w i e r z c h n i  i  1,1 m i n  m i e s z ­
k a ń c ó w .  ( B e r l i n  D e m .  i Z a c h o d n i  ł ą c z n i e  z a j m u ­
j e  854 k m 2 p o w .  i 3 ,3  m i l i o n a  m i e s z k a ń c ó w ) .

B e r l in  j e s t  d u ż y m  r u c h l i w y m  m i a s t e m .  N a  g ł ó w ­
n e j  u l i c y  A l e i  M a r k s a  i L e n i n a  z n a j d u j e  s i ę  w i e l e  
d u ż y c h  m a g a z y n ó w  z  a t r a k c y j n y m i  t o w a r a m i .  S ą  
tu  t a k ż e  p i ę k n e  r e s t a u r a c j e  i k a w i a r n i e ,  i n t e r e s u ­
j ą c e  t e a t r y  i o p e r a .  Ś w i a t o w e j  s ł a w y  m u z e u m  
P e r g a m o n  —  s ł y n n y  o ł t a r z  g r e c k i  o z d o b i o n y  m i ­
s t r z o w s k i m i  t r e s k a m i  p r z e d s t a w i a j ą c y m i  w a l k ę  
h o g ó w  p r z e c i w k o  g i g a n t o m .  Z  e p o k i  b a b i l o ń s k i e j  
n i e z w y k l e  c i e k a w e  z b i o r y  w m u r o w a n e  w  ś c i a n y  
c z ę ś c i  f a s a d y  ś w i ą t y n i  z  X V  w .  p . n . e . ,  b r a m a  I s z -  
ta r  i s a la  t r o n o w a  z  o k r e s u  p a n o w a n i a  w ł a d c y  
C h a ld e i  z w a n e g o  N a b u c h o d o n o z o r e m  (604— 562 
p .n .e . ) .  N i e m n i e j  g o d n e  u w a g i  s ą  z b i o r y  s z t u k i  
e g i p s k i e j ,  c h i ń s k i e j ,  i s l a m u  —  w s z y s t k o  t o  z l o k a ­
l i z o w a n e  n a  t z w .  W y s p i e  M u z e ó w .  Z  i n n y c h  z a ­
b y t k ó w  B e r l in a  w a r t o  o b e j r z e ć  B r a m ę  M a k l e m -  
b u r s k ą ,  a  t a k ż e  o d b u d o w a n ą  k a t e d r ę  ś w .  J a d w i g i  
ś w i ę c o n ą  o k o ł o  r o k u  1800 p r z e z  b i s k u p a  I g n a c e g o  
K r a s i c k i e g o .  P r z y  u t r z y m a n y m  z e w n ą t r z  d a w n y m  
s t y l u  b u d o w y  p o s i a d a  u l t r a n o w o c z e s n e  w n ę t r z e  i  
o ś w i e t l e n i e  r z a d k o  s p o t y k a n e  w  k o ś c i o ł a c h  i  k a ­
t e d r a c h ,

W  W e im a r z e  z n a j d u j ą  s i ę  t a k ż e  l i c z n e  m u z e a  
G o e t h e g o ,  S c h i l l e r a ,  L i s z t a .  C ic h e  p r o w i n c j o n a l n e  
m i a s t o ,  k t ó r e  j e s z c z e  S c h i l l e r  n a z y w a ł  w s i ą  j u ż  
w  X V I  w i e k u  b ł y s z c z a ł o  a m b i c j a m i  ś r o d o w i s k a  
s z t u k i  i w i e d z y .  O d J a n a  S e b a s t i a n a  B a c h a ,  H e r ­
d e r a ,  W i e l a n d a ,  a ż  d o  G o e t h e g o  i S c h i l l e r a  —  ż y l i  
tu  n i e m a l  w s z y s c y  w y b i t n i e j s i  t w ó r c y  k u l t u r y  
N i e m i e c ,  a w  c z a s a c h  G o e t h e g o  W e im a r  s ł y n ą ł  
j a k o  „ n i e m i e c k i e  A t e n y ’*. W  W e im a r z e  w  o g r o ­
d z i e  p a ł a c o w y m  z n a j d u j e  s i ę  p o p i e r s i e  n a s z e g o  
w i e s z c z a  A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  p o s t a w i o n e  n a  p a ­
m ią t k ę  z ł o ż e n i a  p r z e z  n i e g o  G o e t h e m u  w i z y t y  w  
W e im a r z e  w  r . 1829.

I j e s z c z e  p a r ę  s łó w  o  P o c z d a m i e  —  n a z w a  m i e j ­
s c o w o ś c i  z n a n a  n a  c a ły m  ś w i e c i e .  T u t a j  p r z e c i e ż  
o d b y ł a  s i ę  w  z a m k u  C e c i l i e n h o f  t a k  w a ż n a  d l a  
P o l s k i  K o n f e r e n c j a  P o c z d a m s k a .  D o  d z i ś  m o ż n a  
z w i e d z a ć  p o k ó j  g d z i e  z o s t a ł  p o d p i s a n y  u k ł a d .  W  
P o c z d a m i e  j e s t  w i e l e  c e n n y c h  z a b y t k ó w  s z t u k i ,  
z a m k i  i  o g r o d y  w  s ł y n n y m  p a r k u  S a n s s o u c i  n a l e ­
ż ą c y m  d o  d a w n y c h  k r ó l ó w  p r u s k i c h .  N i e w ą t p l i ­
w i e  n a j p i ę k n i e j s z y  j e s t  p a ł a c  S a n s s o u c i  u s y t u o ­
w a n y  n a  w s p a n i a ł y c h  t a r a s a c h  s c h o d z ą c y c h  k u  
b i j ą c y m  w  g ó r ę  p r z e j r z y s t y m i  s t r u m i e n i a m i  w o d y  
f o n t a n n o m .  O s z a ł a m i a j ą c e  j e s t  p i ę k n o  t u t e j s z y c h  
z a m k ó w ,  p r z e p y c h  i k o l o r y t  w n ę t r z .  S a n s s o u c i  
b y ł o  u l u b i o n y m  m i e j s c e m  z a m i e s z k a n i a  F r y d e r y k  
k a  U ,  k r ó j a  p r u s k i e g o ,  w i e l k i e g o  z n a w c y  s z t u k i ,  
k t ó r y  n i e j e d n o k r o t n i e  g o ś c i ł  u  s i e b i e  a r t y s t ó w  i  
p i s a r z y  m . i n .  V o l t a i r a .  K o m n a t a  p i s a r z a  z o s t a ł a  
z a c h o w a n a  z  t a k i m  w n ę t r z e m ,  j a k  k a z a ł  d l a  n i e g o  
p r z y g o t o w a ć  k r ó L  W  S a n s s o u c i  s ą  g a l e r i e  s z t u k i ,  
o b r a z ó w  i r z e ź b ,  a le  n a j w i ę k s z y  z a c h w y t  w z b u ­
d z a j ą  s ł y n n e  r z e ź b y  z  m a r m u r u  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  
p a r k u .  R z e ź b y  t e  p r z e d s t a w i a j ą  p o s t a c i e  i s c e n y  
z  m i t o l o g i i  g r e c k i e j ,  i c h  t w ó r c a m i  s ą  r z e ź b i a r z e  
z  X V I H  w i e k u  m . i n .  G . F .  E b e n h e c h t ,  J .  B .  P i -  
g a l l e ,  L . S .  A d a m .

N i e m n i e j  p e ł n e  u r o k u  są p a ł a c e  b y ł y c h  w ł a d ­
c ó w  S a k s o n i i  —  z n a n e  z e  s w o i c h  g a l e r i i  o b r a z ó w ,  
m i e d z i o r y t ó w  c z y  p o r c e l a n y  ( w  t y m  w i e l e  orde­
r ó w  O r ła  B i a ł e g o  A u g u s t a  I I  M o c n e g o  b o g a t o  z d o ­
b i o n y c h  k l e j n o t a m i ) .  H e r b y  P o l s k i  i  L i t w y  o r a z  
A u g u s t a  I I  M o c n e g o  s p o t y k a  s i ę  w  d a w n e j  S a k s o ­
n i i  n a  k a ż d y m  n i e m a l  m i e j s c u .  Z n a j d u j e  s i ę  o n  
t a k ż e  n a  s z k l e  w  b r a m ie  w e j ś c i o w e j  d o  słynnej 
f a b r y k i  p o r c e l a n y  w  M iś n i .  Z w i n g e r  —  t o  s ł y n n y  
d r e z d e ń s k i  p a ł a c  z  g a l e r i ą  o b r a z ó w  R a f a e la ,  T y -  
c j a n a ,  R e m b r a n d t a ,  R u b e n s a  i i n n y c h  d z i e ł  w y b i t ­
n y c h  m a la r z y .



N O W O Ś C I
W Y D A W N I C Z E

KRSCK )I:Y 
CHRZliSCI 
lANSklK

x

Pragnąc zapoznać się * opinią C zytelników, dotyczącą naszego 
czasopism a, redakcja zw raca się z prośbą o w zięcie licznego  
udziału w  niżej zam ieszczonej ankiecie. C zytelnie w ypełnioną  
ankietę należy przesłać na adres redakcji „Rodzina'’: W arszawa, 
nJL W ilcza 31, do dnia 15JSCIŁ69 r.

Wśród uczestników  zostanie rozlosowanych sześć cennych na­
gród:

D w ie pierw sze nagrody: dwa zegarki — m ęski i  dam ski

D w ie drugie nagrody: szybkow ar i elektryczna m aszynka do 
golenia

D w ie trzecie nagrody: torba dam ska i teczka aktów ka  

Oraz nagrody pocieszenia w form ie w ydaw nictw  książkowych.

A N K I E T A

O SOBIE: w iek  . . zawód . . . .  płeć . . 
nazw isko i adres — tylko jeśli chcesz wziąć udział w  losowaniu

n a g r ó d ...............................................................................................................

O TYGODNIKU „RODZINA”:

Podkreśl nazwy działów, które interesują Cię najbardziej:

K ościół w  św iecie

Kom entarz do ew angelii

A rtykuły o tem atyce ogólnochrześcijańskiej

Publikacje o problem atyce społecznej (na str. 6 i 7)

Św iat, na którym żyjem y

W iadom ości z zakresu literatury (na str. 10)

Inform acje o kościołach polskokatolickich  

N asze porady (prawnik, lekarz)

Dział dla kobiet (rady. moda. kosm etyka, przepisy)

Dział dziecięcy  

Rozm owy z czytelnikam i

O NASZYCH PROPOZYCJACH

Przy odpow iednich rubrykach należy wpisać T A K  lub N I E  

Czy chciałbyś czytać w  „Rodzinie” artykuły:

1. o dziełach sztuki sakralnej w  kościołach p o ls k ic h ..........................

2. o różnych w yznaniach w  Polsce ..........................

3. o tem atyce historycznej (ludziach, wydarzeniach, 

wspom nieniach) ..........................

4. w yw iady z w ybitnym i ludźm i . . . . . . . . .

5. reportaże z zakładów  pracy, z im prez ośw iatow ych, 

kulturalnych, z rozpraw sądowych i inne ..........................

G. recenzje teatralne, telew izyjne, kinow e, z w y ­

staw  itp. ..........................

7. uw agi w ł a s n e ................................................................................................
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DO N ABYCIA  
w  Z ak ładz ie  W ydaw niczym  

„O D R O D ZEN IE” 
W arszaw a, u l. W ilcza 31, 

tel. 29-26-43 i 21-78-38

W ładysław  Tarnowski i  S. 
W łodarski — KOŚCIOŁY  
CHRZEŚCIJAŃSKIE, str. 300 
cena 20.— zł.

Praca w szechstronnie inform u­
jąca o prądach chrześcijańskich
i m yśli religijnej od I w ieku  
naszej ery, pośw ięcona także 
w yznaniom  reprezentow anym  w  
Polsce, przydatna w  pracy każ­
dego działacza religijnego, koś­
cielnego i społecznego.

IfcRZY SKALSKI

kZYM
Ż1SPR7IWY 

POLSKIE 
W  OKRESIE 
POROZBIO 
RCWYM

Jerzy Skalski — RZYM A  
SPRAW Y POLSKIE W OKRE­
SIE POROZBIOROWYM str. 151 
cena 18.— zł.

K siążka oparta o bogaty m a­
teria ł źródłow y z w ybitnym  
znaw stw em  przedstaw ia stosunki 
pom iędzy Rzymem a Polską w  
okresie porozbiorowym.

V (  /.i f ’\ N  W  ł\l

Sicwei
sotoró'
Szczepan W łodarski — SIEDEM  

SOBORÓW, str. 226 cena 20.— zł.
Cenna pozycja popularnonau­

kowa om aw iająca problem y re­
ligioznaw cze i historyczne, n ie­
zbędna w  pracy każdego teologa  
chrześcijańskiego, zawiera poza 
m ateriałem  inform acyjnym  w y ­
pisy dokum entów  soborowych.

N O W O Ś C I  
WY D A  W N I C Z E

W  nu m erze  39 „R odziny” podp is pod zdjęc iem  na 
str. 13 pow in ien  b rzm ieć: „M uzeum  W P w  S tu d z ian ­
kach  P ancernych . In fo rm ac ji u d z ie la  pik. P rzy m a- 
now ski. N a zd jęc iu : ks. B p G rochow ski, A. Z aw adz­
k i — w icem in. M ZIO S o raz  w iceprezes Tow . Ł ącz­
ności z Z ag ran icą  „P o lon ia”, ks. b p  J . P ęk a la , ks. bp 
F r. R ow iński, ks. bp T . M ajew ski.
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ODRODZONA PARAFIA 
W ŚWIDNICY ŚLĄSKIEJ

D z i e ń  22  l i p c a ,  Ś w ię ta  O d  r o d  r e n  ia  n a s z e j  O j c z y z ­
n y ,  b y ł  w  b i e ż ą c y m  i n k o  r ó w n i e ż  d n i e m  o d r o d z e ­
n i a  p a r a f i i  K o ś c i o ł a  P o l s k o k a t o l i c k i e g o  p w .  ś w .  
A n t o n i e g o  —  w  Ś w i d n i c y .

Z  p o w o d a  z a g r a ż a j ą c e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  s t a ­
r y  k o ś c i ó ł  z o s t a ł  c h w i l o w o  z a m k n i ę t y .  D z i ę k i  f i ­

n a n s o w e j  p o m o c y  a d m in i s t r a t o r a  D i e c e z j i  W r o c ­
ł a w s k i e j  k s .  W . K i e r z k o w s k i e g o  o r a z  s t a r a n i o m  
i o p i e c e  d z i e k a n a  w r o c ł a w s k i e g o ,  k s .  Ł  E l e r o w  
j k w g a ,  w y r e m o n t o w a n o  k a p l i c ę  i  w y p o s a ż o n o  j ą  
w  n i e z b ę d n y  s p r z ę t .  S a m i  p a r a f i a n i e  r ó w n i e ż  
o f ia r n ą  p r a c ą  p r z y c z y n i l i  s i ę  d o  o t w a r c i a  k a p l i c y .  
D z i e ń  j e j  u r o c z y s t e g o  o t w a r c i a  s t a l  s i ę  d l a  p a r a f i i  
ś w i d n i c k i e j  m o m e n t e m  h i s t o r y c z n y m .  U r o c z y s t e g o  

a k t a  p o ś w i ę c e n i a  d o k o n a ł  k s .  a d m i n i s t r a t o r  W a l e ­
r ia n  K ie r a k n w s k i  w  a s y ś c i e  d z i e k a n a  d e k a n a t u  
w r o c l a w s k o - o p o l s k i e g a  o r a z  o k o l i c z n y c h  k s i ę ż y .  
U r o c z y s t o ś ć  t a  z g r o m a d z i ła  t a k  l i c z n y c h  w i e r n y c h ,  
ż e  n i e  w s z y s c y  m o g l i  s i ę  w  k a p l i c y  p o m i e ś c i ć .  
Z a c y t o w a n e  s ł o w a  m o d l i t w y  C e l e b r a n s a :  ^ D z i s ia j  
d o m o w i  t e m u  s t a ł o  s i ę  z b a w i e n i e "  b y ł y  m y ś l ą  
p r z e w o d n i ą  n a u k i  w y g ł o s z o n e j  p r z e z  k s .  m a g i s t r a  
E . E l e r o w s k i e g o .  N a  z a k o ń c z e n i e  u r o c z y s t o ś c i  
p r z e m ó w i ł  k s .  a d m . K ie r z k o w s k i  z a c h ę c a j ą c  w i e r ­
n y c h  d o  d a l s z e j  w y t r w a ł o ś c i  i p r a c y  w  K o ś c i e l e  
i p r z e d s t a w i a j ą c  z a s a d n i c z y  p r o g r a m  d z i a ł a n i a  n a '  
s z e g o  K o ś c i o ł a  w  P o l s c e ,  a  z w ł a s z c z a  t u t a j ,  n a  
p r a s t a r e j i p i a s t o w s k i e j  z i e m i  w y z w o l o n e j  i p r z y ­
w r ó c o n e j  M a c ie r z y .  P o  u r o c z y s t e j  M s z y  ś w .  K s. 
a d m .  p o b ł o g o s ł a w i ł  z w i ą z e k  m a łż e ń s k i .

PRACOWNIK DEPARTAMENTU 
PRASY ŚRK Z WIZYTĄ WE WROCŁAWIU

P a n i  T a t i a n a  A t h a n a s i a d i s ,  p r a c o w n i k  D e p a r t a ­
m e n t u  P r a s y  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w  w  G e n e ­
w i e ,  w  c z a s i e  s w e j  t y g o d n i o w e j  w i z y t y  w  P o l s c e  
o d w i e d z i ł a  r ó w n i e ż  W r o c ła w .  2G w r z e ś n i a  L r. w  
l o k a l u  W r o c ł a w s k i e g o  O d d z ia łu  P o l s k i e j  R a d y  
E k u m e n i c z n e j  s p o t k a ł a  s i ę  o n a  z  p r z e d s t a w i c i e l a ­
m i  r ó ż n y c h  K o ś c i o ł ó w  z r z e s z o n y c h  w  P o l s k i e j  R a ­
d z i e  E k u m e n i c z n e j .  K o ś c i ó ł  P o l s k o k a t o ł i c k i  r e p r e ­
z e n t o w a l i :  k s .  m g r  E u g e n i u s z  E l e r o w s k i  —  d z i e ­
k a n  w r o c ł a w s k i  i  k s .  B o l e s ł a w  S z k u d l a r c z y k  z  

p a r a f i i  w r o c ł a w s k i e j .

P .  A t h a n a s i a d i s  s t w i e r d z i ł a ,  i e  g ł ó w n y m  c e l e m  
j e j  w i z y t y  w  P o l s c e  j e s t  z a p o z n a n i e  s i ę  z  ż y c i e m  
p o s z c z e g ó l n y c h  K o ś c i o ł ó w  w  n a s z y m  k r a j u  i n a ­
w i ą z a n i e  b l i ż s z y c h  k o n t a k t ó w  z p o l s k ą  p r a s ą  e k u ­
m e n i c z n ą .

N a  z a k o ń c z e n i e  s w e j  w i z y t y  w e  W r o c ł a w i u ,  p .  
A t h a n a s i a d i s  z w i e d z i ł a  z a b y t k i  h i s t o r y c z n e  s t o l i c y  
D o l n e g o  Ś l ą s k a ,  m . i n .  t a k ż e  k a t e d r ę  K o ś c i o ł a  P o l -  
s k o k a t o l i c k i e g o  p o c h o d z ą c ą  z  X I I I  w i e k u .

K s .  E . E L E R O W S K I

WIZYTACJA ARCYPASTERSKA 
W ZĄBKOWICACH ŚLĄSKICH

W e w rześniu , z  okazji w izytacji arcypa- 
sterskiej Rządcy D iecezji W rocław skiej, ks. 
inf. W aleriana K ierzkowskiego, odbyła się  
w  Ząbkowicach Śląskich uroczystość para­
fialna.

Na zdjęcia: Ks. inf. W alerian K ier/iow ski w
t o w a r z y s t w i e  Ł s .  ks. E u g e n iu s z a  E l e r o w s k i e ­
g o ,  T a d e u s z a  P i ą t k a ,  B o l e s ł a w a  E w e r t o w s k ie -  
g o  — p o  n a b o ż e ń s t w i e  —  w  o t o c z e n i a  p a r a ­
f ia n .

ZMARŁ NAJSTARSZY KAPŁAN 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

J a k  j u ż  d o n o s i l i ś m y  w  R u d z ie  O p a l in ,  p o  w .  
C h e łm  L u b e l s k i  w  d n i u  7 p a ź d z i e r n i k a  b r .  
z m a r ł  ś p .  k s .  J ó z e f  K IW O L E K  —  n a j s t a r s z y  
k a p ła n  K o ś r i o ła  P o i s k o k a i o ł i c k i e g o  w P R L .

N a  u r o c z y s t o ś c i  ż a ło b n e  d o  R u d y  O p a lin  p r z y ­
b y l i :  O r d y n a r iu s z  D i e c e z j i  W a r s z a w s k ie j  — k s .  
b i s k u p  T a d e u s z  R . M A J E W S K I , S e k r e t a r z  P r e ­
z y d iu m  R a d y  K o ś c i o ła  —  k s .  d z i e k a n  J a n  
F I R L E J , k i l k u n a s t u  k s i ę ż y  s t a r s z e j  i  m ło d s z e j  
g e n e r a c j i ,  d z i e k a n  c h e łm s k i  K o ś c i o ła  P r a w o ­
s ła w n e g o  o r a z  r o d z in a  Z m a r łe g o  i  w i e r n i  p a ­
r a f i i  w  R u d z ie  O p a l in .

J u t r z n ię  ż a ło b n ą  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  d u c h o ­
w i e ń s t w a  o d p r a w i ł  k s .  d z i e k a n  J a n  F I R L E J .  
M s z ę  ś w .  ż a ło b n ą  k o n c e l e b r o w a n ą  p r z y  u d z i a ­
l e  k s .  p r o b .  S t a n i s ł a w a  B A N A S I A K A  i k s .  p r o h .  

S t a n i s ł a w a  K 0 7 ,A L I  o d p r a w i ł  k s .  b i s k u p  T a ­
d e u s z  R . M A J E W S K I . P o  M s z y  ś w .  k s .  b i s k u p  
w y g ł o s i ł  ż a ło b n ą  e g z o r t ę  o r a z  p o d z i ę k o w a ł  z a ­
s ł u ż o n e m u  K a p ła n o w i  z a  w i e r n ą  s łu ż b ę  w  K o ś ­
c i e l e  P o l s k o k a t o l i c k i m .  E g z e k w ie  p r z y  t r u m n i e  
z o s t a ł y  o d p r a w io n e  p r z e z  k s .  d z i e k a n a  z  K o ś ­
c io ł a  P r a w o s ł a w n e g o  i B i s k u p a  O r d y n a r iu s z a .

P o  c e r e m o n i a c h  w  k o ś c i e l e  w y r u s z y ł  ż a ło b n y  
k o n d u k t  n a  m i e j s c o w y  c m e n t a r z  o d d a l o n y  o

D uchow ieństw o  K ościo ła  P o lsk o k a to lick ic - 
go od p ro w ad za  n a  m iejsce  w iecznego  spo­

czynku  zasłużonego k ap ła n a

fi k m .  o d  k o ś c i o ł a  p a r a f i a l n e g o .  N a  m i e j s c u  
w i e c z n e g o  s p o c z y n k u  d ł u ż s z e  p r z e m ó w ie n i e  
w y g ł o s i ł  o r a z  p o ż e g n a j  Z m a r łe g o  K a p ła n a  —  
k s .  p r o b .  M a r c in  T Y M C Z A K .

U R O C Z Y S T O Ś Ć  P A R A F I A L N A  W S A N O K U

W d n iu  5 p aźd z ie rn ik a  b r. p a ra f ia  polsko k a to lick a  w  S anoku , obchodziła sw oją do ­
roczną uroczystość, n a  k tó rą  p rzyby ł n a jb liż szy  sąsiad  ks. d z iekan  Józef JA N IK  oraz 
k sięża  proboszczow ie z okolicznych  p a ra f ii .

W  ty m  sam ym  dn iu  ks. R yszard  R A W IC K I — a d m in is tra to r  p a ra f ii  w  S anoku , ob ­
chodził 10-lecie k ap łań s tw a . P rzy  te j okazji m łodzież z S an o k a  i z B ażanów k i w y stąp iła  
z dobrze p rzygo tow anym i w ierszam i, a T o w arzy stw o  N iew iast w ręczyło  sw em u dusz­
paste rzow i m iły  po d aru n ek . J .J .

Duchowieństwo Kościoła PoSstcokatolickicgo, Kościołów zrzeszonych w Polskiej Sadzie Ekumenicznej, 
przedstawiciele władz wojewódzkich i  powiatowych, delegacje i w ierni przed kościołem w Studziankach 
Pancernych w dniu U września br. po uroczystej Mszy św. odprawionej w intencji poległych w obro­
nie ojczyzny.
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BO IL .”
B ó l  g ł o w y  t o  d o l e g l i w o ś ć ,  k t ó r ą  z n a  

c h y b a  k a ż d y  z  w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e ­
n ia -  N a s i l e n i e  i r o d z a j  b ó lu  b y w a  r ó ż ­
n y ,  j a k  i r ó ż n e  s ą  p r z y c z y n y  b ó l ó w  
g ł o w y .

P r a w i e  k a ż d a  c h o r o b a  g o r ą c z k o w a  
r o z p o c z y n a  s ię  s i l n y m  b ó l e m  g ł o w y .  
N a  p o d s t a w i e  t e g o  j e d n e g o  o h j a w u  
n i e  s p o s ó b  o c z y w i ś c i e  w  p i e r w s z y m ,  
c z y  d r u g i m  d n iu  c h o r o b y  u s t a l i ć ,  c z y  
b ę d z i e  t o  g r y p a ,  a n g i n a ,  s z k a r la t y n a ,  
c z y  n a w e t  z a p a l e n i e  o p o n  m ó z g o w y c h .

N i e z b y t  s i l n e  b ó le  g ł o w y  w y s t ę ­
p u j ą c e  z w y k l e  r a n o  i p o w t a r z a j ą c e  s ię  

p r z e z  d ł u ż s z y  o k r e s  s ą  j u ż  b a r d z ie j  
c h a r a k t e r y s t y c z n e .  T r u d n o  j e  n a w e t  
n ie r a z  n a z w a ć  „ b ó l a m i ’' ,  t o  r a c z e j  
„ p o b o l e w a n i a ” ,  p o ł ą c z o n e  z  u c z u c ie m  
o g ó l n e g o  z n u ż e n i a  i  o c i ę ż a ł o ś c i .  O b ­
j a w y  t a k ie  s p o t y k a m y  d o ś ć  c z ę s t o  
p r z y  z b y t  n i s k im  c i ś n i e n iu  k r w i ,  t a k  
z w a u y m  n i e d o c i ś n i e n i u  t ę t n i c z y m .  I n ­
n e g o  r o d z a j u  b ó l e  g ł o w y  o d c z u w a  
c h o r y  n a  n a d c i ś n ie n i e .  B ó l  u m i e j s c a ­
w ia  s i ę  r a c z e j  w  t y l e  c z a s z k i ,  w  o k o ­
l i c y  p o t y l i c y ,  p r o m ie n i u j e  d o  k a r k u  
i w y s t ę p u j e  c z ę s t o  j e d n o c z e ś n i e  z  s i l ­
n y m i  z a w r o t a m i  g ł o w y .

W  c h o r o b i e  z w a n e j  m i a ż d ż y c ą  t ę ­
t n ic  ( s k le r o z a )  b ó le  g ł o w y  w y s t ę p u j ą  

n a p a d o w o .  ł ą c z ą  s i ę  z  p r z y k r y m  o d ­
c z u c ie m ,  o k r e ś l a n y m  p r z e z  c h o r y c h  
j a k o  „ r o z s a d z a n ie  k o ś c i  c z a s z k i ’*. N i e ­
d o k r w is t o ś ć  o r a z  i n n e  c h o r o b y  k r w i  
d a j ą  u p o r c z y w e  p r z e w l e k l e  b ó l e  g ł o ­
w y ,  w y s t ę p u j ą c e  z  j e d n o c z e s n y m  u -  
c z u c ie m  s e n n o ś c i  a  c z a s e m  z e  s k ł o n ­
n o ś c ią  d o  o m d le ń .

W s z e lk ie  p r z e w l e k le  z a t r u c i a  p o w o ­
d u j ą  z  z a s a d y  d łu g o t r w a le  i b a r d z o  
p r z y k r e  b ó le  g ł o w y .  D o  p r z e w le k le *  
g o  z a t r u c i a  o r g a n i z m u  n i e  t r z e b a  n a ­
w e t  t r u c i z n  z  z e w n ą t r z ,  w y s t a r c z y  s t a ­
le ,  n a w y k o w e  z a p a r c i e  s t o l c a .  O r g a ­
n iz m  z a t r u w a  s ię  h i e w y d a l o n y m i  w

p o r ę  p r o d u k t a m i  g n i c ia  i f e r m e n t a c j i  
j e l i t o w e j .

Z u p e łn i e  i n n e g o  r o d z a j u  b ó l e  g ł o ­
w y  w y s t ę p u j ą  p r z y  n e r w o b ó l u ,  c z y l i  
n e w r a l g i i  n e r w u  t r ó j d z i e l n e g o .  S ą  t o  
n a g l e ,  k r ó t k o t r w a le ,  n i e s ł y c h a n i e  o -  
s t r e ,  ś w i d r u j ą c e  b ó le  w y s t ę p u j ą c e  w  
o k o l i c y  j e d n e g o  o k a ,  w  c z ę ś c i  c z o ł o ­
w e j  c z a s z k i ,  c z ę s t o  p r o m ie n i u j ą c e  d o  
u c h a .

P r z y k r y ,  w y r a ź n i e  n a s i l a j ą c y  s i ę  w  
c z a s i e  s c h y l a n i a  g ł o w y  h ó l  n a d  o c z y ­
m a ,  j e s t  c h a r a k t e r y s t y c z n y  d la  s t a ­
n ó w  z a p a l n y c h  z a t o k  h o c z n y c h  n o s a .  
K ie d y  b ó l  z j a w ia  s ię  j a k b y  „ n a  t l e ”  
i s t n i e j ą c e g o  s i l n e g o  k a t a r u ,  n a s i ia  s ię  
p r z y  k a s z lu  i k i c h a n iu ,  c z o ło  j e s t  
w r a ż l iw e  n a  u c i s k ,  w s z y s t k o  to  w s k a ­
z u j e ,  ż e  m a m y  d o  c z y n i e n i a  z  o s t r y m  
z a p a l e n ie m  z a t o k i  c z o ło w e j .

S t a n y  c h o r o b o w e  s a m e j  k o ś c i  c z a s z ­
k i ,  z a p a l e n i e  s z p ik u  k o s t n e g o ,  g r u ź l i ­
c a  i p r o m ie n i c a  k o ś c i  c z a s z k i ,  w r e s z ­
c i e  g u z y  n o w o t w o r o w e  m ó z g u  p o w o ­
d u j ą  o c z y w i ś c i e  r ó w n i e ż  r ó ż n o r o d n e  
r o d z a j e  b ó l ó w  g ł o w y .

W i ę k s z o ś ć  n e r w i c  i  p s y r h o n e r w i c  
j e s t  p r z y c z y n ą  s p e c j a l n e g o  r o d z a j u  
b ó lu  g ł o w y  k t ó r y  n a z y w a m y  m ig r e n ą .

B ó l  m ig r e n o w y  j e s t  p o c h o d z e n i a  
n a c z y n i o w e g o .  N a j p o p u la r n i e j  m ó w i ą c  

p o w s t a j e  o n  n a  s k u t e k  n a d m i e r n e g o  
r o z c i ą g a n i a  s ię  ś c ia n  n ie k t ó r y c h  t ę t ­
n i c .  C ie r p ią c y  n a  m ig r e n ą  w i e d z ą  z  
w ł a s n e j  p r a k t y k i ,  ż e  w  c z a s i e  n a p a ­
d u  b ó lu  u c i s k a n i e  r ę k ą ,  c z y  m o k r y m  
r ę c z n i k i e m ,  t ę t n i ą c y c h  s k r o n i  m o ż e  
d a ć  p e w n ą  u l g ę .  M ig r e n ę  o k r e ś l a  s i ę  
c z ę s t o  j a k o  r o d z a j  n e r w i c y  n a c z y n i o -  
r u c h o w e j .  N a  m i g r e n y  c i e r p i ą  o  w i e l e  
c z ę ś c i e j  k o b i e t y  n iż  m ę ż c z y ź n i .  C 2 a -  
s a m i  b ó le  m i g r e n o w e  p o w t a r z a j ą  s i ę  
r e g u la r n i e  w  p e w n y c h  o d s t ę p a c h  c z a ­
s u .  Z a w s z e  s ą  b a r d z o  s i l n e ,  b y w a j ą  
t e ż  p o ł ą c z o n e  z  n u d n o ś c i a m i  i  w y ­

m io t a m i .

W  l e c z e n i u  m ig r e n ,  z  d o m o w y c h  
s p o s o b ó w ,  m o ż n a  p o l e c i ć  u c i s k  n a  

s k r o n i e ,  c z a s e m  p o ł ą c z o n y  z  z im n y m ,  
a u  i n n y c h  o s ó b  w ł a ś n i e  z  g o r ą c y m  
o k ł a d e m .  C z a s a m i  w y s t a r c z y  s p a c e r  
n a  ś w i e ż y m  p o w ie t r z u ,  c z a s e m  ,s z c z e ­
g ó l n ie  u  o s ó b  z  n i s k im  c i ś n i e n i e m ,  
d o b r z e  m o ż e  z r o b ić  w y p i c i e  s z k la n k i  
m o c n e j  i  d o b r z e  o s ło d z o n e j  p r a w d z i ­
w e j  k a w y ,  łu b  h e r b a t y .  S i l n y  b ó l  m i ­

g r e n o w y  m o ż n a  p r z e r w a ć  p r o s z k ie m  

p r z e c i w b ó lo w y m .  N ie d o h r z e  j e d n a k  
j e s t  p r z y z w y c z a j a ć  s i ę  d o  p r z y j m o ­

w a n ia  p r o s z k ó w ,  g d y ż  c z ę s t e  i c h  z a ­

ż y w a n i e  ł a t w o  p r z e c h o d z ić  m o ż e  w  
s z k o d l i w y  d la  z d r o w i a  n a w y k .  I s t n i e ­
j e  t e ż  d n ż a  g r u p a  l e k ó w ,  j a k  B e l la r -  
g a l ,  B e l la c o r n ,  c z y  G y n e r g e n ,  k t ó r y c h  
I z ia l a n ie  p o w o d u j e  k u r c z e n ie  s i ę  ś c i a n  
t ę t n i c ,  a  t y m  s a m y m  u s t ą p ie n i e  b ó ­
l ó w  m ig r e n o w y c h .  J e d n a k  r o d z a j  l e ­
k u  i d a w k ę  m u s i  z a w s z e  u s t a l i ć  l e ­
k a r z  d la  p o s z c z e g ó l n e g o  c h o r e g o .

C z ę s t o  w y s t ę p u j ą c e  b ó le  g ł o w y  p o ­
c h o d z e n i a  n a c z y n i o w e g o ,  s z c z e g ó l n i e  
d o t k l iw ie  o d c z u w a n e  p r z e z  c h o r e g o  
z a r a z  p o  o b u d z ę n i u  s i ę  r a n o  m o g ą  
b y ć  o b j a w e m  w y c z e r p a n i a  n e r w o w e ­
g o .  W  n e r w i c y  b ó le  g ł o w y  w y s t ę p u j ą  
n i e m a l  z a w s z e .  B y w a j ą  d o ś ć  r ó ż n o -  
r o d u e  i r ó ż n ie  u m i e j s c o w i o n e .  I c h  n a ­
s i l a n i e  s ię  j e s t  w y r a ź n i e  u z a l e ż n i o n e  
o d  p r z e ż y ć  p s y c h i c z n y c h  c h o r e g o ,  s i l ­
n e g o  w z r u s z e n ia ,  z d e n e r w o w a n ia ,  n i e ­
p o k o j u ,  c z y  d ł u g o t r w a łe g o  s t a n u  n a ­
p i ę c i a  n e r w o w e g o .

P r ó c z  b ó ló w  g ł o w y  w  n e r w i c y  s p o ­
t y k a m y  t a k i e  o b j a w y  j a k :  d u ż ą  
z m i e n n o ś ć  n a s t r o j ó w ,  c z y l i  p r z e c h o ­
d z e n i e  b e z  w i d o c z n e j  p r z y c z y n y  z  w e ­
s o ł o ś c i  d o  p r z y g n ę b i e n i a  i o d w r o t n i e ,  
d r a ż l i w o ś ć ,  s t a n y  d e p r e s j i ,  s k ł o n n o ś ć  
d a  p ła c z u  i g w a ł t o w n y c h  r e a k c j i ,  
t r u d n o ś c i  w e  w s p ó ł ż y c iu  z  o t o c z e ­
n ie m .  C z a s a m i  d o łą c z a j ą  s ię  n i e z n a c z ­
n e  z a b u r z e n ia  p a m ię c i ,  b e z s e n n o .s ć ,  
k o ł a t a n ie  s e r c a ,  n a g l e  p o t y ,  d r ę t w i e ­
n ie  k o ń c z y n  i b r a k  a p e t y t u .  *" T y l e  
p r z y k r y c h  o b j a w ó w !  A  j e d n a k  i  n e r ­
w i c a  i p o w o d o w a n e  p r z e z  n ią  m i ­
g r e n y ,  s ą  c h o r o b ą  c z y n n o ś c i o w ą ,  a  n i e  
o r g a n i c z n ą .  T o  z n a c z y ,  ż e  a n i  t k a n k a  
m ó z g o w a ,  a n i  n e r w y  n ie  są  u s z k o ­

d z o n e  ,a  j e d y n i e  i c h  c z y n n o ś c i  u l e g a ­
ją  z a b u r z e n iu .  N e r w ic o m ,  ic h  p o c h o ­
d z e n i u ,  p r z y c z y n o m  i  z a p o b i e g a n iu  
p o ś w i ę c i m y  w  n i e d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i  
c y k l  f e l i e t o n ó w .  W r a c a j ą c  w i ę c  d o  t e ­
m a t u  z a s a d n i c z e g o ,  k t ó r y m  j e s t  b ó l  
g ł o w y  n a  z a k o ń c z e n i e  p r a g n ę  z a z n a ­
c z y ć ,  ż e  w s z y s t k i e  p r z y p a d k i  b ó ló w  
g ł o w y  s ą  z a w s z e  z w i ą z a n e  z o g ó l n y m  
s t a n e m  z d r o w ia  c h o r e g o  i  n ie  m o ż n a  
l e c z y ć  i c h  t y lk o  o b j a w o w o ,  a n a l e ż y  
z n a l e ź ć  ic h  p r z y c z y n ę .

dr A . M A T U S Z Y Ń S K A

P a n i  f i .  W , —  W ł o c ł a w e k  j e ś l i  u -  
m o w a  o  ( p r a c ę  z o s t a ł a  w y p o w i e d z i a n a  
p r z e z  p r a c o w n i k a ,  t o  r o z w i ą z a n i e  t e j  
u m o w y  w  o k r e s i e  w y p o w i e d z e n i a  
p r z e z  s k r ó c e n i e  t e r m i n u  'w y p o w i e d z e ­
n i a  z a  z g o d ą  o b u  s t r o n  n i e  z m i e n i a  
s y t u a c j i  p r a w n e j  p r a c o w n i k a ,  f e t o r y  
w s k u t e k  w y p o w i e d z e n i a  u m o w y  o  
p r a c ę  s t r a c i !  c i ą g ł o ś ć  p r a o y  tvv z a k r e ­
s i e  u p r a w n i e ń  d o  u r l o p u  i  i n n y c h .  
K o n k r e t n i e  w d ę e  s t r a c i ł a  P a n i  c i ą ­
g ł o ś ć  p r a c y  w  z a k r e s i e  u p r a w n i e ń  
u r l o p o w y c h .  S t a n o w i s k o  ^ p o w y ż s z e  o -  
p i  e  r a m y  n a  w y j a ś n i e n i u  K o m i t e t u  
P r a c y  i P ł a c y  z  'd n i a  4 .X I  1.1961 r .

>*
P a n i  j .  F .  — P s t r ą g o w a  —  z a s i ł e k  
r o d z i n n y  *xa t r o j e  d z i e c i  w y n o s i  310 
z ł  o r a z  n a  ż o n ę  " w y c h o w u j ą c ą  d z i e ­
c k o  d o  Hat a ] u b  m a j ą c ą  p o w y ż e j  50 
l a l  —  37.50 z ł,  c z y l i  r a z e m  . 'm ą ż  w i ­
n i e n  n a  p o d s t a w i e  r o z p o r z ą d z e n i a  
P r z e w o d n i c z ą c e g o  K o m i t e t u  P r a c y  
i P ł a c y  z  d n i a  l f l .9.1963 Ir. ( I f c r i e n n ik  
U  s t a  w ' n r  42, p o z .  236) o t r z y m y w a ć  
m i e s i ę c z n i e  z a s i ł k u  r o d z i n n e g o  —  
347.50. Z a s i ł e k  r o d z i n n y  p r z y s ł u g u j e  
t y l k o  z a  p r z e p r a c o w a n e  id n i  r o b o c z e .  
Z a  p r z e p r a c o w a n i e ,  u w a ż a  s i ę  t a k ­
ż e ,  j e ż e l i  p r a c o w n i k  z a  c a ł y  m i e s i ą c  
o t r z y m a !  w y n a g r o d z e n i e  l u b  z a s i ł e k  
z  ? u h e ? .p ie e z e n ia  n a  W 'y p a d e k  c h o r o b y .  
J e ż e l i  Z a k ł a d  p r a c y  o d m a w i a  P a n i  
w ł a ś c i w y c h  i n f o r m a c j i  w  l e j  s p r a ­
w ie  w i n n a  P a n i  s k a r ż y ć  s i ę  d o  R a d y  
Z a k ł a d o w e j  i lu b  Z w i ą z k u  z a w o d o w e ­
g o .

P a n  O .  M . —  T a r n ó w  —  o b l i c z e n i e  
p o d a t k u  o d  w y n a g r o d z e ń  i  »s k ł a d k i  
e m e r y t a l n e j  p r z e z  p r a c o d a w c ę  P a n a  
j e s t  p r a w i d ł o w e ,  z g o d n e  z e  s k a l ą  o -  
k r e ś l o n ą  R o z p o r z ą d z e n i e m  M i n i s t r a  
F i n a n s ó w  z  d n i a  20 l u t e g o  >1968 r. 
{ D z i e n n i k  U s t a w  n r  5, p o z .  30).

P R A W N I K

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatna poradę prawnq.

POZIOMO: 1) lichwiarz, S) szkapa, 9) żona Mahometa, 10) kloc, 11) 
alarm dla geofizyków , 13) ślad, 14) przednia strona m edalu, 15) fa ­
lochron portowy, 16) jadłodajnia, 18) sieć rybacka, 19) w ojskow e po­
lecenie, 23) objaw, 25) kuzynka kakadu, 26) strunowy instrum ent 
m uzyczny, 27) parów, 28) efekt paniki na giełdzie, 29) m arka sam o­
chodów niem ieckich, 30) satelita  Patachona, 32) m ilczek, 33) opraw ­
ca, 35) okręt handlow y, 37) działo, 39) otwór w  pokładzie statku, 42) 
apel, 43) dla m onarchy, 44) w  telewizorze, 46) sznur zapalający do 
ładunków  w ybuchow ych, 47) eks-M alaw i, 48) im ię m ęskie, 49) po­
leca sprzęt gospodarstwa dom owego, 50) wieczerza, 51) do ośw ietla­
nia.

PIONOWO: 1) lam part, 2) w ysoka, spiczasta czapka, 3) w skazówka, 
pouczenie, 4) mara, 5) diabeł, 6) kurs okrętu w  stosunku do wiatru, 
7) sporządza coctaile, 8) autobus turystyczny, 10) szkocki instrum ent 
muzyczny, 12) znane w ino w ęgierskie, 17) grabież, 18) włodarz, 20) 
szata liturgiczna, 21) utrata, 22) cieplica, 23)' tłuszcz roślinny, 24) 0,2 
grama, 30) figlarz, 31) bon, 33) kuzyn dyni, 34) strategia, 36) staro­
rzymska szata, 38) cenna pasza dla bydła, 40) podziałka mapy, 41) 
Imię m ęskie, 44) literacki szkic, 45) rak wodny.

Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym  od daty uka­
zania się  numeru pod adresem redakcji z dopiskiem : „Krzyżówka 
nr 40”. Do rozlosowania:

KOMPLET KSIĄ2EK ZAKŁADU WYDAWNICZEGO 
„ODRODZENIE”

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Mit 34

POZIOMO: Krouos, trak , Dalaj lam a perkal, Amor, tra ł, deko, Alor, nit, 
stado, Opawa, Eos, rosa, czar, Rena, eden, k an tar, ka tam aran , a ra k  nasada. 
PIONOWO: Kopt, odra, ttakiad Ola, saldo, flak, Ramona, amo, kareta , Erato, 
Eros, lora, Iwona, Seneka, asceta, Parnas, orkan, znak, Etna, a ria  dar, ara.

N A G R O D Ę  W  PO ST A C I K O M PL E TU  K SIĄ Ż E K  W YLO SO W AŁA P. D Ą BR Ó W ­
K A  M AK IEW ICZ GLIW ICE, u l. P o w sta ń c ó w  11/9.



NASZA RODZINKA

Święto 
latawca

Puszczanie lataw ców  należy do ulubio­
nych zabaw  dziecięcych. N ic dziw nego, to 
przecież bardzo przyjem ne, a poza tym  pod­
czas zaw odów  lataw ców  można popisać się 
nie tylko zręcznością ale pięknie w ykona­
nymi m odelam i.

Jesienią obchodzone jest co roku „święto  
lataw ca”. Biorą w  nim  udział harcerze, zu­
chy, szkoły i różne organizacje dziecięce.
Podczas tego św ięta  odbyw ają się zawody 
modeli. Można tu obejrzeć latawce, piękne
i pom ysłow o przystrojone.

Na fotografii jeden z lataw ców  przed lo ­
tem.

Fot. B. K o szew sk i

Trzy lataw ce na trzech poplątanych  
nitkach, w idać to w yraźnie na rysunku. W 
C zytelnik zaś m usi rozplątać zagadkę i ^  
połączyć num ery nitek z odpowiednim i 
latawcam i.

KOŁYSANKA
Dawno już ucichł 
złoty kogucdik
i (królik biały kwiatów inie depcze. 
Ogromna Wisła 
pod (niebo wyszła, 
z gwiazdami szepcze...

Gliniany konik 
wszedł na wazonik,
by się spokojnie zdrzemnąć do świtu. 
Synku maluśki, 
do swej poduszki 
i ty się przytul.

JÓ Z E F  C ZECHO W ICZ

co to za miasto?



neczną” —  domyślił się zając, bacznie — A więc dobrze. Uczynię ci tę ła- 
śledząc każdy ruch straszydła. skę — i krokodyl zniknął pod wodą.

Nie upłynęło wiele czasu, gdy rzeka 
zaroiła się od potwornych cielsk. Kro­
kodyle duże i małe ustawiały się sze­
regiem, tworząc długi, długi most. Po 
chwili wypłynął olbrzymi krokodyl i 
ryknął:

—  Widzisz, jak wielu mam przyja­
ciół?

— O tak, .przyjaciół masz wielu. Tak 
wielu, że chyba niepodobna ich zli­
czyć — odpowiedział chytrze zając.

— Spróbuj policzyć, zaczekamy...

— Jeden, dwa, trzy, cztery! — wołał 
głośno zając, zręcznie przeskakując z 
grzbietu na grzbiet. Biegł coraz dalej 
i dalej, aż znalazł się na przeciwle­
głym  brzegu rzeki. Ody poczuł pod 
łapkami twardy grunt, dał wielkiego 
susa i znikł w  pobliskim lesie.

MARIA JUSZKIEWICZOWA

WOXA8 ‘-Us az n sn q a j aiuezfeiMzoj

* ZAJĄC

I wtedy, całkiem niespodziewanie, 
przyszło mu coś do głowy.

„Nie będę sobą, jeśli nie skorzystam  
z odwiedzin tego gościa” — pomyślał 
i z uciechy fiknął dwa koziołki. Nastę­
pnie w wesołych podskokach podążył 
w stronę krokodyla, gdyż to on był 
właśnie.

Mimo wszystko zając nie bardzo mu 
ufał, więc zatrzymał się w  pewnej od­
ległości i pozdrowił go uprzejmie. Kro­
kodyl odpowiedział osobliwym powita­
niem: zmrużył lew e oko i zaczął krę­
cić ogonem takiego młynka, że dokoła 
powstała straszna kurzawa.

— Oj... oj... Jaki piękny ogon! — za­
chwycał się zając, nieznacznie przecie­
rając łapką oczy.

Słowa jego mile połechtały krokody­
la, tak że raczył wdać się z nim w roz­
mowę.

Po pewnym czasie zając zdobył się  
na odwagę:

— Ty jesteś mieszkańcem rzeki, a ja 
wysepki. Jestem ogromnie ciekawy, 
który z nas ma więcej przyjaciół: ty

/ KROKODYLE

N a wysepce przy brzegu wielkiej, 
szerokiej rzeki mieszkał kiedyś 
pewien zając. Lubił on bardzo da­

lekie wędrówki, nic więc dziwnego, że 
któregoś dnia postanowił udać się na 
przeciwległy brzeg rzeki.

Ale jakże to zrobić? Mostu żadnego 
nie widać, nigdzie nawet marnego czó­
łenka. Przepłynąć rzekę? Brr... woda 
taka mokra i żal futerka! A futerko 
miał piękne i puszyste, że każdy mu 
go zazdrościł.

Siedzi zając i duma, aż tu naraz wo­
da zaczyna się pienić. Wielkie bałwa­
ny podnoszą się w  górę. Po chwili w y­
łazi na brzeg wysepki jakiś olbrzymi 
potwór. Łeb płaski, paszcza wydłużo­
na i strasznie kłapie zębami, a ogon 
taki długi, długi... Strach ogarnął za­
jąca. Już chciał uciekać, gdy zauwa­
żył, że potwór nawet nie patrzy w je­
go stronę. Ziewnął tylko potężnie i w y­
ciągnął się na piasku w palących pro­
mieniach słońca.

„Ach, już wiem! Bierze kąpiel sło-
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czy ja? I spojrzał na krokodyla spod 
oka.

— Ależ nie ma dwóch zdań — zary- 
czał na to krokodyl. — Oczywiście, że 
ja mam więcej przyjaciół niż ty.

— A to dlaczego? spytał niewin­
nie zając.

— Właśnie choćby dlatego, że ty je­
steś mieszkańcem małej wysepki, a do 
mnie należy wielkie królestwo wodne! 
— mruknął dumnie krokodyl.

— A czy twoich przyjaciół jest tak 
wielu, że potrafilibyście wszyscy ra­
zem stworzyć długi most od jednego 
brzegu rzeki aż do drugiego? — wska­
zał łapką zając.

— Ho!... ho!... ho!... krokodyl aż 
zatrząsł się ze śmiechu. Jest ich o 
wiele więcej!

— Och, jak bardzo chciałbym po­
znać twoich przyjaciół! Nigdy jeszcze 
nie widziałem tylu wspaniałych w iel­
kich zwierząt — westchnął zając.



Fan H enryk Ł akom y z N ow ej S oli —
za rzu ca  n as p y ta n ia m i sp ec ja lis ty czn y m i, 
k tó re  n ie  w szy stk ich  in te re su ją . O to  p rz y ­
k ład y : ,,Jak  w y g ląd a  sp ra w a  z języ k iem
i te k s te m  o ry g in a łu  k s ię g i E s te ry ?  — Co 
oznacza p o  p o lsk u  h e b ra js k ie  słow o ,z n a ­
sza j”? —  A  słow o  „K o h e le t” ? — J a k  b rzm i 
h e b ra jsk a  n azw a „P ieśn i n ad  p ie śn iam i” ?

N ie są  to  p ie rw sze  tego  ro d za ju  se m ity - 
s ty czn e  p ro b lem y  C zy te ln ik a  z N ow ej Soli, 
w ięc p ro s im y  zw racać  się z n im i b ezp o śre ­
dnio  do  K a te d ry  S e m ity s ty k i n a  U n iw e r­
sy tec ie  W arszaw sk im  o ra z  n ab y ć  w  C h rze ­
śc ijań sk ie j A k ad em ii T eologicznej sk ry p t 
p t. „W stęp  szczegółow y do  P ism a  św . S ta ­
rego  T e s ta m e n tu ”.

C zy te ln ik  te n  p y ta  n a s  rów n ież  o znacze­
n ie  b ib lijn eg o  te k s tu  „T y  je s te ś  P io tr ,  a  n a  
te j opoce z b u d u ję  K ościół m ó j”. K o n k re tn ie  
chodzi m u  o w sk azan ie  opoki, n a  ja k ie j to  
C h ry s tu s  m ia ł b udow ać  K ościół. W y ja śn ia ­
m y, że p rzy  in te rp re to w a n iu  te k s tó w  b ib lij­
nych  teo log ia  s ta ro k a to lic k a  trz y m a  s ię  z a ­
sad o g ó ln och rześc ijań sk ich , z k tó ry c h  je d ­
na  pow iada, że P ism o  św. trz e b a  in te rp re ­
to w ać  po m yśli p isa rz y  z p ie rw szy ch  w ie­
ków  (O jców  K ościoła). W ielu  z n ich  zab ie ­
ra ło  głos n a  te m a t cy tow anego  te k s tu , lecz  
żaden  (ani jed en ) n ie  ro zu m ia ł pod słow em  
„opoka” osoby A p. P io tra . J e d n i ż  n ich  p o ­
w iad a li, że ow ą „opoką” je s t w ia ra  c h rz e ­
śc ijan  w  bóstw o  C h ry s tu sa , in n i n a to m ia s t — 
że sam  C h ry stu s .

K o re sp o n d en t zab aw ia  s ię  też  sam  w  
egzegetę  (zaw odow ego tłu m a c z a  B iblii)
i tw ie rd z i, że A p. P aw eł, p o tę p ia ją c  sp ó r 
K o ry n tia n  o trz e c h  A posto łów  („ja je s tem  
od P a w ia , ja  od A pollosa , ja  je s te m  od K e- 
fa s a ” m ia ł n a  m yśli zachęcen ie  ich  do w ie r ­
ności K ościołow i C h ry stu so w em u , k tó ry m  
n iezap rzecza ln ie  je s t  K ościół R zy m sk o k a to ­
lic k i” (1 K or. 1, 11 n.). W  tego  ro d za ju  
tw ie rd zen iu  n ie tru d n o  znaleźć sprzeczność. 
K ościół R zy m sk o k a to lick i s ta le  p o d k re ś la , że 
je s t „od K e fa sa ” czy li od  A p. P io tra , K o­
śc ió ł C h ry s tu sa  to  ca łe  ch rześc ijań s tw o , 
k tó reg o  K ościół R zy m sk o k ato lick i zaw sze b y ł
i je s t  n a d a l ty lk o  częścią, a  tru d n o  m u  
p rzychodzi n aw iązan ie  k o n ta k tó w  z innym i 
K ościo łam i lo k a ln y m i w łaśn ie  z pow odu 
zb y t kurczow ego  trz y m a n ia  s ię  Ap. K efasa , 
ja k b y  on b y l w ażn ie jszy  od C h ry s tu sa .

Sta ły  C zytelnik z S iem ianow ic p ro s i o p o ­
dan ie  pe łnego  sk ła d u  K ościołów  zrzeszonych  
w  P o lsk ie j R adzie  E k um en iczne j i w  P o l­
sk im  O ddzia le  O g ó ln o ch rześc ijań sk ie j K on­
fe re n c ji P o ko jow ej.

O to  nazw y ty c h  K ościołów : P ra w o s ła w ­
ny , P o lsk o k a to lick i, S ta ro k a to lic k i K o­
śció ł M ariaw itó w , E w an g e lick o -A u g sb u rsk i, 
E w an g elick o -R efo rm o w an y , B ap ty s tó w , M e- 
to d y s ty czn y  i Z jednoczony  K ośció ł E w an ­
geliczny . P o zd raw iam y .

Pan Stan isław  D ykaw ski z L ipna pisze, 
że z a w a rł cyw ilne  ty lk o  m a łżeństw o , lecz  
p rzec ież  leg a ln e , a  tym czasem  koście lne  
w ład ze  rzy m sk o k a to lick ie  n a z y w a ją  jego  
zw iązek  „n ieza lega lizow anym  k o n k u b in a ­
te m ”. P y ta , czy tego  ro d z a ju  sfo rm u ło w an ie  
su g e ru je  n ieu zn a w an ie  p ań stw o w y ch  p ra w
i w ładz . O św iadcza: „N ie zgadzam  się, a b y  
leg a ln y  a k t  ś lu b n y  spo rządzony  w  U rzędzie

S ta n u  C yw ilnego  n azy w an o  n ieza lega lizo ­
w anym  k o n k u b in a te m . T ego o k re ś le n ia  n ie  
ro zu m iem , co m n ie  m ocno  iry tu je ”.

W y raz  „ k o n k u b in a t” pochodzi z  ła c in y  
(eon —  razem , c u b a re  — leżeć) i o zn acza  
trw a łe  n ie ś lu b n e  pożycie  m ężczyzny  z k o ­
b ie tą . 'N ie  u leg a  w ątp liw o śc i, że w  dan y m  
w y p ad k u  o k re ś le n ie  „n ieza lega lizow any  
k o n k u b in a t” je s t  n iew łaśc iw e  z  dw óch  p o ­
w odów : a) z pow odu  b łęd u  sty lis ty czn eg o  
zw anego  ta u to lo g ią  (jak  np . m as ło  m aślane), 
bo k a ż d y  k o n k u b in a t je s t  „n ieza leg a lizo w a- 
n y ” ; b) z p o w odu  n azw an ia  k o n k u b in a tem  
czegoś co je s t za lega lizow ane  p raw em  p a ń ­
stw ow ym . W ładze k o śc ie ln e  n ie  m a ją  p r a ­
w a  o sąd zan ia  legalności lu b  n ie lega lnośc i 
ak tó w  p ań stw o w y ch . W olno  im  ty lk o  m ów ić 
o re lig ijn e j, k o śc ie lne j s t ro n ie  m a łżeń stw a . 
Je ż e li k to ś  m a  ś lu b  jed y n ie  cyw ilny , n ie  
w o lno  m ów ić o k o n k u b in ac ie , a  tr z e b a  m ó ­
w ić o m a łżeń stw ie  n ie sa k ra m e n ta ln y m .

W ierzący  ch rześc ijan in  n ie  po w in ien  ro z ­
poczynać życia  ro d z innego  bez koście lnego  
b ło g o s ław ień stw a  daw anego  w  im ien iu  B o­
ga i m a  re lig ijn y  obow iązek  o n ie  zabiegać. 
To ch y b a  oczyw iste . In n a  rzecz, że p rzep isy  
n ie k tó ry c h  K ościołów  te  sp ra w y  ocen ia ją  
ra cze j n eg a ty w n ie  czym  p rzy p o m in a ją  za­
kazy  faryzeuszów , k tó rzy  „zam ykali. K ró le ­
stw o  N ieb ios p rzed  lu d źm i” (^ a t .  23, 13). 
P o zd raw iam y .

C zy te ln iczka  z G ozdnicy u sk a rż a  się na 
n ie re g u la rn e  d o sta rczan ie  naszego ty g o d n i­
k a  do k io sków  „R u ch u ”. N ie s te ty  n iew ie le  
w ty m  m ożem y pom óc. G dyby  je d n a k  n ie - 
reg u la rn o śc i te  m ia ły  się  p o w ta rzać  częściej, 
p ro s im y  in fo rm ow ać, a  uczyn im y  w szystko , 
co m ożliw e, b y  tego  ro d z a ju  p o m y łk i P P  
„R uchu” ra c z e j s ię  n ie  p o w ta rza ły . P o z d ra ­
w iam y  i życzym y dużo c ie rp liw o śc i w zg lę­
dem  p rzec iw n ik ó w  K ościo ła  P o lsk o k a to lic - 
ckiego w  ta m te jsz e j p a ra f ii .

P a n i Jadw iga B om balska  (ad res: Ł ódź 12, 
u l. D em o k ra ty czn a  17 m . 1) zw raca  się  za 
naszym  p o śred n ic tw em  do  S zanow nych  
C zy te ln iczek  i C zy te ln ików  naszych , ab y  ła ­
sk aw ie  zachcieli z N ią ko respondow ać. W y­
ja śn iam y , że  m a  la t  32, od dw óch  la t  je s t  
pow ażn ie  c h o ra  n a  se rce , ca łe  d n ie  spędza  
ty lk o  w  fo te lu  w  ca łk o w ite j n iem a l sa m o t­
ności. K o resp o n d en tce  życzym y szybk iego  
p o w ro tu  do  zd ro w ia  a  C zy te ln ikom , k tó rz y  
zechcą sp e łn iać  J e j  p ro śbę , sk ład am y  z gó ­
ry  B óg zap łać.

P a n  M. T y liń sk i z K a lisza  w y su w a  p ro ­
pozycję , b y  R e d a k c ja  n a sza  p rzezn aczy ła  
„ je d n ą  s tro n ic ę  «Rodziny« n a  uczciw e p o u ­
czen ia  z B ib lii —  bez  filo zo fii'’.

P rzy zn a jem y , że sam  p om ysł n ie  je s t  zły, 
lecz  z b y t ogó ln ikow y. J u ż  jed n ą  s tro n ic ę  
pośw ięciliśm y ko m en to w an iu  n iedzie lnych  
p e ry k o p  ew an g e lijn y ch . Je ż e li b y łoby  
w sk azan e  p o dobne  o b ja śn ien ie  jeszcze  in ­
ny ch  k s ią g  b ib lijn y c h  (np. ze S ta reg o  T e ­
s ta m e n tu ) , n a leża ło b y  s ię  zastan o w ić  nad  
ich w y b o rem  i n a d  c h a ra k te re m  k o m e n ta ­
rza . Z w racam y  je d n a k  rów nocześn ie  uw agę, 
że „ R o d z i n a ”  n ie  je s t  czasop ism em  b ib lij­

n y m  a lb o  w y łączn ie  re lig ijn y m . C zy w obec 
teg o  b y ło b y  w sk azan e  zam ieszczan ie  jesz ­
cze a r ty k u łó w  o ja k ic h  m ó w i C zy te ln ik  z 
K alisza?  P o zd raw iam y .

P an i B eata  K rajnik z W arszaw y p ra g n ie  
w p ro w ad z ić  do  kościo łów  zw yczaj d y sk u to ­
w a n ia  z k azn o d z ie jam i. W  czasie  każdego  
k azan ia  słuchacze  m ogliby  p rz e ry w a ć  m ó w ­
cy, zad a jąc  p y ta n ia  i p ro sząc  o b liższe w y ­
ja śn ie n ia . D laczego  teg o  się  n ie  p ra k ty k u je ?

N ie  ty lk o  w  kościo łach , a le  i  w  sa lach  
św ieck ich  zeb rań  n ie  k a ż d y  m oże zab ie rać  
głos, k ie d y  n a  to  m a  ochotę, lecz m u s i p o ­
p ro s ić  p rzew odn iczącego , b y  p o zw o lił p rz e ­
m ów ić. T o je d n a  sp ra w a  — ra c z e j p o rz ą d ­
kow a. D ru g a  do tyczy  c h a ra k te ru  k azan ia . 
N ie je s t  ono (nie p o w in n o  być) p rz e m a w ia ­
n iem  lu b  w y k ład em . J e s t  s ie jb ą  słow a B o­
żego, je s t  ro zm y ślan iem  i d a je  m a te r ia ł do 
ro zm y ślań . N ie je s t  rzeczą  w łaśc iw ą  p suć  
re lig ijn ą  a tm o sfe rę  w  kościele jak im iś  p y ­
ta n ia m i n a tu ry  n au k o w e j czy p ra k ty c z n e j. 
Są od tego  p ry w a tn e  p o rad y  czerp an e  
u teo logów  po  k a z a n iu  i w  zw iązku  z k a ­
zan iem . W olno te ż  złożyć kaznodz ie i na p i ­
śm ie sw o je  w ą tp liw o śc i o c h a ra k te rz e  ogól­
n ym  z p ro śb ą , b y  p rzed  n a s tę p n y m  k a z a ­
n iem  zechcia ł je  w y ja śn ić  z am bony. S po ­
d z iew am y  się , że żad en  kazn o d z ie ja  n ie  o d ­
m ów i. Ż yczym y pow odzen ia  i po zd raw iam y .

P a n i B ożena ze S łu p sk a  opow iada o sw oim  
ok ropnym  p rzeży c iu  w  czasach  o k u p ac ji pod 
L w ow em . O to b y ła  św iadk iem  naocznym  
k rzy żo w an ia  ludz i (Polaków ) p rzez  b an d ę  
U PA . W  zw iązku  z ty m  p y ta , czy R edakc ji 
w iadom o o w y p ad k ach  k rzy żo w an ia  ludzi 
podczas w o jn y  i czy ci ludz ie  „poszli n a  p e w ­
no  do n ie b a ”.

O b estia lsk ich  p o m y słach  w  ro d z a ju  k rz y ­
żo w an ia  lu d z i m o żn a  czy tać i słyszeć od 
uczestn ików  w a lk  p a rty zan ck ich  zw łaszcza 
n a  te ren ach , gdzie  g raso w ali faszyści u k ra ­
ińscy. N a to m iast n iew ie le  m ożem y po w ie ­
dzieć, co s ię  „na  p ew n o ” s ta ło  z duszam i ludzi 
n iew in n ie  pom ordow anych . W  m yśl zasad  
ch rześc ijań sk ich  n iebo m a ją  zapew nione ci, 
co życie sw o je  oddali w  ob ro n ie  p rzekonań  
re lig ijn y ch  (M at. 10, 22 i 32). B andy  faszy ­
sto w sk ie  m ord o w ały  z r a c j i  po litycznych  (n a ­
cjonalis tycznych ), a  n ie  re lig ijn y ch .

D zięk u jąc  za pozd row ien ia , p o zd raw iam y  
w za jem n ie  p ro sząc  o k o n ty n u o w an ie  k o re s ­
p ondenc ji.

Pan W. M ichałowski z  Poznania p rzek o n u ­
je  n a s , ż e  pap . P aw e ł V I n ie  m a s io s iry  a  
za tem  in fo rm ac ja  „R odziny” o  p rzejśc iu  sio­
s try  p ap ieża  n a  w y zn an ie  z ie lonośw iątkow e 
n ie  odpow iada  p raw d zie .

W  zw iązku  z  itym w y jaśn iam y , że  o.wą in ­
fo rm ac ję  ju ż  częściow o sp rostow aliśm y  w  te j 
ru b ry ce  („R odzina” z  15 k w ie tn ia  1969 r.) p i­
sząc, że  pap . P aw e ł V I n ie  p o siad a  siostry , 
m a  ty lk o  dw óch  b rac i. N ie  je s te śm y  jed n ak  
aż  ta k  zo rien to w an i w  genealog icznym  d rze ­
w ie  P a w ia  V I, b y  m ó c  zaprzeczać  stanow czo, 
że w  ogóle n ie  p osiada  on  żadnego  k rew nego  
ro d za ju  żeńskiego. N ieścisJą in fo rm ac ję  ^Ro­
d z in a” p o w tó rzy ła  z a  p ra są  „św ia tow ą”, k tó ­
r a  zapew nia , że  te  zag ad n ien ia  zna  ja k  sw o je  
w łasne .
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ponadto zatrudnią 
na dogodnych warunkach pracy i płacy 

INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW  

SOCJOLOGÓW  

ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓL ZAWODOWYCH 

oraz PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Praca w Zakładach Azotowych odbywa się w ruchu ciągłym w syste­
mie 4-brygadowym. Pracownicy zamiejscowi zostają zakwaterowani 
w pokojach 2 i 4 osobowych w Domu Chemika za odpłatnością 60-90 zł. 
Mogą oni korzystać z przyzakładowej stołówki płacąc za obiady 270 zł

miesięcznie.

Istnieją realne możliwości podnoszenia własnych kwalifikacji poprzez 
uczęszczanie na kursy zawodowe lub podjęcie nauki w szkole zawodo­

wej, technikum i Politechnice Śląskiej.

Zgłoszenia osobiste lub listowne prosimy kierować na adres: ZAKŁADY 
AZOTOWE im. Pawła Findera w CHORZOWIE, ul. Narutowicza.

a r n a


